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Zdrowie cesarza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Pogłoska, że cesarz za­

padł na nowy katar, Jest nieprawdziwa. Ce­
sarz czuje się zupełnie zdrów i po śniadaniu 
wypala za pozwoleniem lekarza 1—2 cygarą 
Silne w iatry i śnieg padający dziś w Wie­
dniu spowodowały tylko, że cesarz nie będzie 
jeździł r Schónbrunu do Burgu, ale w Scbon- 
brunie będzie udzielał audyencyi.

Nowy kierownik rządu bukowińskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.). W sferach kom peten­

tnych wyrażają mniemanie, że kierownikiem  
rządu krajowego na Bukowinie mianowany 
zostanie hr. M etanu Je s t to w nuk arcyksię- 
cia Jana, liczy obecnie lat 40. Do tej pory 
był radcą nam iestnictwa i zarządzał ekapo- 
zj tu rą nam iestnictwa tyrolskiego w Brogon- 
cyi tj. w stolicyi Przedaruianji. Hrabia Me- 
ranu  je s t  przyjacielem arcyksięcia Eugeniu­
sza; uchodzi jako  nadzwyczaj zdolny urzędnik 
polityczny tak , że gdyby nawet nie hył hra­
bią Merana, z pewnością doszedłby do wy­
sokiego stanow iska w adininistracyi polity­
cznej.

N om inacja oficjalna ogłoszona już zo­
stała.

Organlzacya partyl chrześcljansko- 
spoleoznej.

Wiedeń. (Tel. wł.) Zwołany na sobotę wiec 
partyjny chrześc ępołeczn. odbył się w sali 
ludowej ratusza wiedeńskiego. Przewodni­
czył ka. L i e c h t e n s t e i n ,  k tóry  oświad­
czył, że wlec ten  nie je s t tylko demonstra- 
cyą, ale ma na celu przeprowadzenie orga- 
ni/acyi stronnictw a w całym Wiedniu. Tej 
organizacji stronnictw u brakuje. Oświadczył 
on dalej, że stronnictw o chrześc.-społeczn. 
zdaje sobie dokładnie sprawę z tego, że 
w skutek ostatnich wyborów straciło żywio­
ły niepewne lub te, k tó re  stały się karyero 
wieżami. Te żywioły Biedzące zwykle na 
dwóch stołkach w chwili niepowodzenia o- 
puńclty stronnictwo.

Przeciwnicy występują przeclw stronnictw u 
z fałszywymi oskarżeniam i i spekulują na 
to, że w stronnictwie nastąpi rozprężenie, 
b rak  karności I dyscypliny. Wyborcy nie po­
winni się dać powodować takim i hasłami 
Stronnictwo okazało, że umie pracować 
i w niejednej kw estyi stanęło na pewniej­
szym gruncie niż liberall.

Następnie przemawiał D r W e i s s k i r -  
c h n e r ,  k tó ry  przedstawił potrzebę organi­
zacji stronnictw a w Wiedniu i oświadczył, 
że stronnictw o o^rze się na stowarzyszeniach 
okręgowych. Każde z tych stow arzyszeń wy­
syłać będzie po jednym  delegaoie do rady 
naczelnej stronnictwa.

D r N e u m a y e r  przedstaw ił program  pra­
cy komunalnej i omówił politykę miejską, 
prowadzoną przez stronnictw o w Wiedniu. 
Podniósł wreszcie, że finanse Wiednia mimo 
fałszywych pogłosek, są w ja k  najlepszym 
stanie.

Z polityty światowe).
Polityczne ohmury.

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagbl.* pomieszcza 
rozmowę z francuskim b. m inistrem  spraw  
zagranicznych Plchonem, k tó ry  oświadczył, 
że obecny horyzont polityczny Jest bardzo 
zamglony. Dojdzie naw et do zawikłań, mimo 
to  jednak pokój nie zostanie zakłócony.

Paryż. (Tel. wł.) A gitacji przeciwko po­
życzce austryackiej w Paryżu, przypisują tu  
ważne znaczenie i widzą w niej nowy bardzo 
groźny sympton międzynarodowego napręże­
nia. Faktem  jest, że stosunki między P e ters­
burgiem a Wiedniem uległy w ostatnim  cza­
sie wielkiemu zaostrzeniu. Nacjonaliści ro­
syjscy prą w prost do wojny z Austro-W ę- 
grami.

Powody wojny włosko-turecklej.
Rzym. (Tel. wł.) Socyalistyczny „Avanti “ 

pomieszcza inform ację o początkach wojny

tripolitańskiąj, Ltóre pochodzą z autenty­
cznego źródła. Mianowicie w sierpniu 1911 r. 
Banco di Roma miał zam iar oddać swe Llie 
w Tripoiisie i Cyrenaice grupie finansistów 
niemieckich ponieważ pracowały z wielkimi 
stratam i.

Rzad angielski dowiedziawszy się o tern, 
c świadczył, że nie pozwoli absolutnie, aby 
Niemcy w jakiejkolw iek formie usadowili 
się w Tripoiisie. Postawił więc rządowi wło­
skiem u alternatyw ę, że albo Włosi obsadzą 
Tripolis, albo też Anglicy. Wobec tego Wło­
chy zdecydowały się na podjęcie akcyi wo­
jennej przeciw Turcyi.

Z pola wojny.
Paryż- (T. B.) AJ. Havasa donosi z Tripo- 

lisu • Koło Homs zaatakowały wczoraj liczne 
grupy Arabów dwa włoskie bataliony, k tóre 
strzegły okopów. W trzygodzinnej walce 
zwyciężyli Włosi, zadając Arabom wielkie 
s tra ty . Włosi mieli 21 rannych.

Groźby Gzarnogórza.
Cetynia. (Tel. wł.) M inister spraw zagra­

nicznych, Gregoric, oświadcza, że jeżeli rząd 
turecki nie położy k resu  krwawym  napa 
dom Turków  na pograniczu Gzarnogórza, to 
rząd czarnogórski zwróci się do mocarstw, 
a jeźbii i to nie pomoże, w takim  razie 
Czarnogórze chwyci się środków energicz­
niejszych.

francuski premier o sytuacyl polity­
cznej.

Paryż. (T. B.) Prezydent m inistrów Caiilaus, 
Który przewodniczył na bankiecie radykalne 
go politycznego związau „Błękitnych Nor- 
m andyl“, wygłosił mowę o; syt-uacyi polity­
cznej, w Której wyraził nadzieję, że senat, 
przyjmie umowę francusko niemiecka. R?ąd 
zwróci się do Izby z prośbą o urzeczywi­
stnienie program u polityki narodowej, aby 
obronę kraju a przez to i bezpieczeństwo 
bardziej zapewnić, jak  nie mniej, aby w pro 
wadzić ład i dyscyplinę a dalej z prośbą o 
zawotowanie ustaw  dla ochrony szkoły św!e 
cklej. Rząd hędzie się także s tara ł o to, aby 
oszczędność fc^aju zwrócić na polo rozwoju 
k raju  jak  rozwinięcie portów, kanałów, ulep 
szeaie linii kolej >wych itd. Prezydent zakoń­
czył, wzywając republikanów do jedncści i 
dyscypliny.

Rozbicie rokowań,
Madryt. (Tel. wł.) Rokowania francusko- 

hiszpańskie o Yłarokko natrafiły na wielkie 
trudności, k tó re  zresztą były do przewidzenia. 
Stosunki między obu państwam i tak  się na 
prężyły, że rokowania zostały przerwane. 
P rasa hiszpańska wzywa rząd, aby w ytrw ał 
przy swych żądaniach, a to dlatego, że upra­
wniony Jest na mocy tradycyi i dotychczas 
poniesionych ofiar do posiadania większej 
izęści Marokka.

Zbrojenia angielskie
Paryż. (Tel. wł.) Półwysep Sinai między 

Suezem a Akabą został obsadzony prze/ 
w ojska angielskie, gdzie Anglia rau zam iar 
wybudować wielkie fortyf<kanye. Fortyfika- 
cye te  mają znaczenie strategiczne.

Zbrojenia Rcsyi.
Londyn. (Tel. wł.) Z wiarygodnego źródła 

donoszą, że wojska rosyjskie obsadzają grani 
cę w pobliżu Charbina i wzdłuż granicy mon­
golskiej. Angielskie dzienniki wnoszą z tego 
że Rosya przygotowuje interw encyę w Mon­
golii. lntarw encya ta  będzie prawdopodobnie 
m askow aną okupacyą.

Za agitacyę przeciw Rosyi.
Tobrio. (T. B.) Jak  donosi ageacya peters­

burska, 15 osób zostało ściętych za agltacyę 
przeciw Rosyl.

Ostatnie dni cesarstwa chińskiego.
Pekin. (B. Reutera). Ze Siaufu przybyło 

do Hankau 48 Europejczyków i 18 Japoń­
czyków pod silnąj eskortą republikańską. — 
W ojska opuściły Hankau. Cesarskie wojska 
wracają do Pekinu, ponieważ] obiega wiado­
mość, że republikanie planują ogólny marsz 
na północ.

Obce mooarstwa w Chinach.
Pekin. (B. R eute-s.) M ocarstwa w myśl 

postawionego projektu poleciły obsadzenie 
linii kolejowej z Pekinu do morza. Mieszka 
Jący tu  cudzoziemcy są z tej dem onstracji 
zadowoleni.

Rewolncya w Eąnadorze.
ttuito (Eąuador) (T. B.) Prezydent E stra ­

da zmarł na udar serca. Po jego śmierci wy­
buchła w całym kraju  anarchia. W stolicy 
objął rządy m 5n. skarbu Jenerał Plaża. J e ­
nerał Montero wystąpił w Guayaąuii przeciw 
Plaży. Połączenie kolejowe w Quito p rze r­
wane. Oczekują w Guaąuil nadejścia am ery­
kańskiej kanonierki dla ochiony cudzoziem­
ców.
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Obrady Sejmn.
Wiedeń. (Tel. w ł) „N. F. Presse" donosi 

ze Lwowa, że na ple wszem posiedzeniu Sej­
mu załatwione zostaną bez dyskusyi pierw ­
sze czytania przbdłozeń Wydziału kraj. i ode­
słane do komisyi. Następnie prz9z tydzień 
nie będzie posiedzeń, natom iast toczyć się 
będą dalsze rokowania o reform ę wyborczą.

Nowe stronnictwo.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P resse“ donosi 

ze Lwowa, iż posłowie konserw atyw ui po­
dolscy postanowili utworzyć osobny klub „au- 
tonomistów“. W ystąpią oni z prawicy sejmo­
wej. Z grupą tą  prawdopodobnie utrzym y­
wać będą stafy k o n tak t narodowi demokraci.

(Wiadomość tę  podaliśmy Już w piątek 
ub. tygodnia. Organem nowej partyi będzie 
„Gazeta Narodowa*. Przyp. Red.).

Bisknp Sapieha n Papieża.
Rzym. (Tel. w ł) Papież przyjął wczoraj 

księcia biskupa krakow skiego Dra Adama 
Sapiehę na osobnem posłuchaniu.

Prześladowanie Kościoła w Portugalii.
Paryż. (T. B.) Z Santarem  w Portugalii 

donoszą, że oddział wojska osaczył tam tej­
szy k lasztor i aresztow ał 23 księży, obwinio­
nych o spisek przeciw republice.

Wybory do sem tu francuskiego.
Paryż. (T. B.) Według informacyi z m ini­

sterstw a spraw  wew nętrznych dotąd znany 
je i t  następujący wynik wyborów do senatu. 
Wy f-mo 48 radykałów i socyal. radykałów, 
L9 republikanów, 23 progresistów, 5 reikcyo- 
nistów, 3 republikanów soc. Republikanie 
lewicy zyskują 8 mandatów, republikanie 
yocyM. 1 mandat, reakcjoniści tracą 2, pro- 
g res:ści 4, radykał! i soc. r&dykali 3. Wśród 
wybranych znajduje Pelletan, radykalny 
dODUtowany Humbert, zjean socyal. Poujbt. 
Przepadł przy wyborze b. senator wiceadmi­
rał Couverville i b. am basador francuski w 
Konstantynopolu Con.;tant.
Sztab wojenny maiynarki angielskiej.

Londyn. (T. B.) Momoryał admiralicyi za­
powiada, że bezpośrednio ma nastąpić utwo­
rzenie sztabu wojennego m arynarki, który  
się będzie składał z trzech oddziałów. Sze­
fem sztabu wojennego m arynarki zamiano­
wany został kontradm irał Troubrldge.

Kradzież tajnych dokumentów wojen- 
nyoh niemieckich.

Berlin. (T. B.) Jak  „Local, Anz,“ donosi z 
Kilonii, na krążow niku „Stellin* włamano 
się do pokoju pierwszego oficera i z kaset,u 
wykradziono tajne, pisma, k tó re  jednak zda­
niem kół wojskowych, nie zawierały ważnych 
wojskowych tajemnic.

Nowe otrncia.
Lipsk. (Tel. wł.) W ostatnich dniach zaszły 

tu taj wypadki otrucia między ubogimi n rasta . 
Jedna osoba zmarła. Sekrya zwłok wykazała 
zatrucie spirytusem  metylowym. W szeregu 
szynków skonfiskowano napoje alkoholowe, 
Zarzad miejski wydał odezwę: ostrzegrjącą 
przed użyciem tanich trunków  alkoholowych,

l  dnia politycznego.
Poseł Zamorski zwołuje z j a z d  s t r o n  

n i c t w a  c h r z e ś c . - l u d o w e g o  (stojałow- 
czyków) na 24 i 25 m arca b. r. do Krako­
wa. Tem atem  obrad zjazdu będą następujące 
spraw y: 1) polityka polska w kraju  i w 
państw ie; 2) stronnictwaj polskie i s to ­
sunek dc nich; 3) potrzeby włościan; 4) po­
trzeby robotników, 5) potrzeby rzem ieślni­
ków, sklepikarzy i szynkarzy chrześcijańskich; 
6) wybór krajowego zarządu stronnictw a; 7) 
oprawa gazety. Przed zjazdem obiecuje p. Za­
m orski zwołać szereg zgromadzeń powiato­
wych stronnictw a w zachodniej Galicyi, u 
konstytuow ać kom itety powiatowe i prze­
prowadzić wybór delegatów na kongres.

Niezawodnie na kongresie krakow skim  
stojułowrzyków zapadnie decy*,ya, czy chrze- 
ścijańsko-ludowe stronnictw o puzostanie na­
dal samodzielną organizacją pariyjną, czy 
też — Jak tego sobie życzą wszechpolscy — 
zleje się ze stronnictwem  narodowo-demo 
kratycznem . Dotąd spraw a ta  nie była je ­
szcze dyskutow aną na zebraniach stojałow- 
ezcz^ków. Również „W ieniec-Pszczółka8 re ­
dagowana przez p. Zamorskiego unika tego 
tem atu. Tylko p. Zam orski ogłosił, ż& podda 
się każdej uchwale kongresu.

P. Milewski otrzym a za k ilka tygodni 
m a n d a t  s e j m o w y  z kuryi wielkiej w ła­
sności po ś. p. BryLczyńskim. Wejdzie do 
Sejmu tym razem  jako zdecydowany przeci­

wnik polityki nam iestnika. R^zem z „Podo 
lakam i8 : Starzyńskim , Cieńskim i Kozłow- 
sKim, stanie p Milewski niewątpliwie na cze­
le opozycyi, zbliżonej taktycznie do narodo­
wej demokracyi. Antagonizm między grupą 
nodolską a k ra kow ską konserw atystów  zao­
strzy  się znacznie, Jak to w ynika z osti ego 
artykułu  „Gazety Narodowej8. P. Bobrzyń- 
ski bętiziu miał wiele kłopotu z tą  potężną 
frondą, zwłaszcza że także ludowcy p. Sta- 
pińskiego zaczynają się burzyć i grożą w y­
powiedzeniem posłuszeństwa... Czy te pogró­
żki należy brać na Seryo, czy też one tyl 
ko próbą wymuszenia nowych korzyści na 
nam iestniku — niewiadomo.

Mandat po p. Milewskim z wielkiej wła­
sności krakow skiej otrzym ać ma — według 
krążących pogłosek — Dr S k r z y ń s k i ,  m ar 
szalek powiatu, (który już w r. 1908 kandy­
dował przeciw Milewskiemu) albo p. Laryusz- 
N i e d z i e l s k i ,  właściciel Sledziejowic pod 
Krakowem. Pojawiło się tez w tej sprawie 
nazwisko p.Ignacego S t e i n h a u s  a .jakocha- 
rakterystyczny symptom obecnego; stosunku 
Prawicy do żydów... Dotąd Jeszcze z wielk!ej 
własności żyd nie był posłem...

Organ Podolaków „Gazeta Narodowa8 o- 
bieoując szczegółowe omówienie rezygnacji 
p. Milewskiego, zamieszcza opinię jednego z 
uczestników czwartkowego wiecu krakow ­
skiego:

„Takiego zebrania jeszcze nie widziałem 
Było to  starcie dwu zasadniczo rożnych s ta ­
nowisk politycznych, p o l i t y k i  z a s a d  i 
p o l i t y k i  d o r a ź n e g o  p o w o d z e n i a  
Poseł Milewski był jedynym  prawdziwym na­
stępcą politycznym krakow skich, w olkich po­
lityków zasad: Szujskiego, Popiela, Dunajew­
skiego. Przeciwnicy jego byli żywem zaprze­
czeniom tych t^adycyj. Odczuwam t > silnie, 
bo wychowałem się na pismach i działaniach 
tam tych ludzi. Całe rebranie streszoza się vr 
płowacb ostatniego przemówienia p. Milew­
skiego : „Panowie szukacie cbwilowtgo suk­
cesu, a ja  m yś'ę o przyszłości8.

Zebrani rozchodzili się z widocznym za­
kłopotaniem, KiOre, było Jedynym dodatnim 
znakiem, świadczącym, że jednak ogół czuł. 
iż zeszło się z wielkich dróg i że to  nie jes t 
dobre8.

„W iener Zeitung" ogłasza cesarski pa­
tent, zwołujący sejm y: Galicyi, Salcburga,
Karyntyi, G orycji i Gradyski na 11 b. m., 
T ryestu na 15, Styryl i Tyrolu na 16, Przed- 
arulanii na 22, a Dal macy i na 24 bm. Naj* 
ważniej83emi kwestyam i, k tórem i się Sejm 
galicyjski będzie zajmował, są : budżet k r a ­
jow y i reform a wyborcza. Komisy a dla re 
formy wyborczej wygotuje do 11 bm. nie­
wątpliwie cały p ro jek t reformy.

Przez wstąpienie p. Wacława Zaleskiego 
do gabinetu zawakowała w m inisterstw ie 
rolnictw a posada szefa sekcji, k tó rą  dotąd 
p. Zaleski zajmował. Koło polskie słusznie 
podniosło pretenayę, by ten  wysoki i wpły­
wowy urząd objął znowu p o l s k i  urzędnik. 
Ponieważ jednak  w m inisterstw ie rolnictwa 
niema (!) odpowiednio ukwalifikowanego k a n ­
dydata, przeto wybór padł na radcę dworu 
w m inisterstw ie handlu Dra Fedorowicza, 
rodzonego brata delegata nam iestnictw a w 
Krakowie.

Konferaneya w sprawie połącze­
nia się Podgórza z Krakowem.

(7 p ąt'* u 5 stycznia).
K onferencję w  powyższe] sprawie zagaił 

w obecności 30 reprezentantów  m iast Kra­
kowa 1 Podgórza oraz powiatu wielickiego 
członek Wydziału krajowego p. Onyszkie­
wicz, k tó ry  w tym  celu przybył do K rako­
wa z radcą Wydziału krajow ego p. Bronisła­
wem Schwormem.

W wykonaniu uchwały Sejmu kraiowego 
z 3 listopada 1910 roku—przemówił poseł p. 
Onyszkiewicz — podejmuje Wydział krajowy 
pośrednictwa pomiędzy miastami Krakowem 
I Podgórzem, w celu doprowadzeń5*  do wza­
jemnego porozumienia się i przeprowadzenia 
układów, na mocy których oba te m iasta 
mogłyby bIq połączyć. Przem awia za tern 
wola Sejmu, leży to  w interesie kraju  1 n a ­
rodu.

Wydział krajow y dołoży wszelkich starań, 
aby uchwała Sejmu realną przybrała postać. 
W tej myśli otw iera posiedzenie.

Burm istrz Podgórza poseł M a r y e w s k i  
oświadczył, że w spraw ie poruszonej zapa­
dła już uchwała Rady miejskiej w Podgórzu 
o d m o w n a .  Stąd w form alne układy repre­
zentanci Podgórza obecnie zapuszczać się nie 
mogą. Głównym m otywem  uchwały Rady m. 
Podgórza, to chęć utrzym ania samodzielności, 
dokonania we własnym  zarządzie najpilniej­
szych zadań, jak  założenie wodociągu, kana-

PERFUMY, MYDŁA KREMY, PUDRY,
A rtykuły toaletowe i kosmetyczne.

SANKI, NARTY (Ski)
i wszelkie artyku ły  sportowe. 

Kalosze rosyjskie i am erykańskie 
polecają najtan!ej

REIM i Ska, Kraków
Rynek 37.

łów, szkól itp. Kanalizacya Wisły, kanał wo­
dny, port tego kanału  zbliżą t9 dwa sąsie­
dnie m iasta i spowodują z czasem ich połą­
czenie. Obecnie nie mamy jeszcoe pewności, 
c z y  K r a k ó w  p o d o ł a  z a d a n i o m  w o ­
b e c  g m i n  p r z y ł ą c z o n y c h  i* czy w ra­
zie połączenia się z Krakowem odpowiedni 
rozwój Podgórza będzie zapewniony i roz­
wój interesów  obywatelstwa w Podgórzu za­
bezpieczony. Gdy Podgórze uświadomi się co 
do korzyści z połączenia się z Krakowem — 
połączenie to nastąpi. To są kw estye głów­
ne, pytanie o m ajątek, dmgi i podatki jes t 
obojętne, albowiem stosunki pod tym  wzglę­
dem ustawicznie się zmieniają.

P rezydent Krakowa Dr L e o  podniósł, iż 
zrozumiałem i naturalnem  je s t dokładne roz­
wiązanie spraw y połączenia z Krakowem ze 
strony Podgórza. I Kraków dokładnie roz­
ważał spraw ę rozszerzenia swycn granic. 
Kraków jedaak  wychodził ze stanow iska za­
sadniczego, a nie wyłącznie utylitarnego. W 
sprawie tej nie gra roli am bicja jednostek.

Podgórze pragnie przed połączeniem się 
z Krakowem zaspokoić »amo swe najpil­
niejsze potrzeby według najlepszego rozu­
mienia.

Czyż jednak  potrzeby obecnie w Podgó­
rzu odczuwane, to  ostatn i ich wyraz? Co 
aarę łat pow stają nowe potrzeby, wymaga­
jące ccrazto nowych i zwykle coraz wię- 
kszycn środków

Czyż Podgórze jest samodzielne? Czyż 
nie zależy od powiatu wielickiego, na rzecz 
którego opłaca obecnie 74 i pół prc. doda­
tków, tj. o 9 pro. wyższe niż w roku  zeszłym? 
W sąsiedztwie Krakowa odczuwa ludność 
Podgórza potrzeby wielkomiejskie, a m a na 
to ty lko środki małego m iasta i to  zależne­
go od powiatu. Ten stan  odczuje w net do­
tkliw ie obywatelstwo Podgórza I długo go 
znosić nie będzie.

Nie je s t ekonomicznem zakładać w 
Podgórzu własne większe przedsiębiorstwa, 
gdy je taniej I lepiej tworzyć i adm inistro­
wać można wspólnie z Krakowem. Kraków 
może inwestycye Podgórza podjąć rychło, 
wykonanie zaś ich da się zabezpieczyć san- 
kcyą ustaw y i kontrolą Wydziału krajow e­
go. Obawa więc, że przez układy z Krako­
wem ulegnie zwłoce wykonanie program u 
inwestycyjnego w Podgórzu je s t  nieuzasa­
dnioną. Budowa w Podgórzu własnego wo­
dociągu kosztem  1 i pół mllona Koron z n a ­
czy tyle, co w Krakowie kosztem  18 — 20 
milionów Koron. Czyż to ekonomiczne, gdy 
Kraków może Podgórzowi dostarczyć wodo­
ciągu kosztem  znacznie niższym, a kapitału 
oszczędzonego użyć można na inne inw esty­
cye? Gdy m ateryalnych ofiar nie potrzeba 
żadnych, w iel) względów przem awia zatem, 
aby dla idealnych motywów obydwa m iasta 
poniosły ofiarę z samodzielności i utworzyły 
wspólną nową jbdnostkę, nowy większy i 
silniejszy organizm samorządny, zdolny do 
świetnego w przyszłości rozwoju.

W ielkie inwestycye, wobec których Kra- 
ków-Podgórze stoją, Jak budowa kanału w o­
dnego i portu, kanalizacya Wisły, budowa 
nowycb m ostów na Wiśle, rozszerzenie 
tram w aju, budowa nowej gazowni i elektro­
wni — oto powody, k tó re  kw estyę połaczu- 
czenia się obu sąsiednich m iast czynią nie- 
tylko aktualną, ale bardzo pilną i nlecier- 
piącą zwłoki. Obywatele m. Podgórza odczu­
wają to  zresztą bardzo silnie, iż pozosta­
wienie nąjdonioślejszej i najżywotniejszej 
kw estyi w  zawieszeniu oddziaływa nader 
szkodliwie na in teresa m oralne i m ateryai- 
ne obu miast.

Naatępnie przemawiali r. m. podgórscy: 
Dr O b  e r  1 Ł n d  e r, D r A r o n s o h n ,  r. k rak . 
T i 11 es, wiceprez. a a r e ,  oraz prezes Izby 
handl. D a t t n e r  i prezes Rady pow. wieli­
ckiej W i n t e r .

Następnie zarządził przewodniczący prze­
rwę, podczas k tórej odbyto się śniadanie w 
sali restauracyjnej Starego Teatru. W czasie 
śniadania wniósł Prezydent m iasta toast na 
cześć członka Wydziału krajow ego p. O n y ­
s z k i e w i c z a ,  następnie zaś gości w  ręce 
burm istrza p. Mai yewskiego i m arszałka p. 
W intera. Odpowiedział toastem  na cześć P re­
zydenta i Rady krakow skiej p. Maryewski. 
Poseł p. Onyszkiewicz wniósł toast na po­
myślność obu sąsiednich m iast 1 spełnienie 
idei ich połączenia.

Po powrocie do sali obrad zabrał głos

WieSka wygrana Każcty, kto zaprenumeruje „Niwę Polską" bogato ilustrowane pismo tygodniowe, fjfjrać 
może 50.000 koren na losy śląskiej Macierzy Szkolnej, a nadto będzie miał prawo grać na 
zakupionych przez wydawnictwo wartościowych losach, których suma głównych wygranych 
wynosi przoszło 1 milion koron. Bliższe szczegóły w noworocznym numerze „Niwy Polskiej", który na żądanie 
przesyła się bezpłatnie. Prenumeratę wynoszącą kwartalnie 2 K. 60 hal. półrocznie 5. 20 hal. rocznie 10 K„ nadsyłać 

należy pod adresem: Administracya „Niwy Polskiej", Kraków, ul. Pawia L 10.
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radca Podgórzap . W ładysław L i b a n .  Mówca 
określi! stanow isko klany posiadającej w Pod­
górzu wobec przyłączenia tego m iasta do 
Krakowa, k tó ra  z a n i e p o k ó j  o n a  (1) j e a t ,  
p o d j ę t ą  r e f o r m ą  o r d y n a c y i  w y b ó r *  
c z e j  w  K r a k o w i e  w d u c h u  4 - p r z y -  
m i o t n i k o w e g o  p r a w a  g l o s o w a n i a .  
Mówca obawia się po przyłączeniu wylud­
nienia Podgórza i jego upfdku  i wy raż» oba­
wę, czy Kraków  podołałby ciężarom przyję­
tym  wobec Podgói*a. W końcu podnosi, że 
Podgórze oddzielone od Krakcw a Kazimie­
rzem, byłoby drugorzędną tylko dzielnicą 
Krakowa.

Radca K rakow sri p. H a ł a t k i e w i c z  
domaga się wydania kom unikatu z narad o- 
becnych, aby wyjaśnić stan rzeczy obowate- 
lom Podgórza.

I. W iceprezydent Krakowa Dr S z a r s k i  
wy k a r oj e, że przeprowadzona reform a akcy­
zy w Krakowie usunęła obawy dawniej z t e ­
go ty tu łu  żywione. Obecnie węgle są wolne 
od akcyzy, co dla rozwoju przemysłu posia 
da ogrom ne znaczenie. W przyłączonych dziel­
nicach nie upadł handel. I w Podgórzu po 
przyłączeniu i po usunięciu rogatki, ludność 
się swobodnie rozsiedli, a w ślad zatem na­
w et nowe handle się o tw o rzą . na głównych 
ulicach. Stąd obawy o wyludnienie Podgórza 
są pfonne. Dziś opłaty konsum cjjne krajowe, 
k tó re  Podgórze płaci, idą na korzyść innych 
oddalonych gmin, dochód z akcyzy w Kra­
kowie idzie na korzyść tego miasta.

Przemawiali dalej radcy podgórscy p. P rzy­
bylski, Dr Emilew'cz p. Gadomski.

P rezydent Krakowa D r L e o  w odpowie­
d ź  na poruszone tem ata  wykasuje, ze wiele 
m iast doświudczyło na sobie, a między inne- 
mi i Wiedeń, że wodociągi zasilane wodą 
źródlaną zawodzą w czasie posuchy, że o 
wiele pewniejsze są wodociągi zasilane wodą 
gruntow ą.

Co do reform y ordynacyi wyborczej w ska­
zuje Prezydent, że w pracach tych bierze u- 
dział k lasa posiadająca i że ona cz -wać bę­
dzie nad rów r^m iernem  uwzględnieniem praw
wszystkich w atetw  iaufeośei.

Obawy ?p P dgćrse będzie p Jr^edną 
dzielnicą Krakowa, są pł< nn-,  gdyż i Kazi­
mierz się szybko zmteu.a. P o d g ó r z e  zaś 
połączone w bliskiej przyszłości trzem a mo­
stam i oraz kilkom a liniami tram wajow em i z 
Krakowem, będzie punktem  c e n t r a l n y m  
drugiej połowy Krakowa, położonym po p ra ­
wym brzegu Wisły. W Podgórzu mogą po­
wstać nowe zakłady naukowe, kórych w 
dzielnicach Krakowa, położonych po lewym 
brzegu Wisły już jes t poddostatkiem . Kupiec- 
two Podgórza osiągnie po przyłączeniu no­
we centrum  handlowe i przemysłowe, a nie 
straci, gdyż obecne targ i i jarm ark i mogą 
być utrzym ane. Właściciele realności nietyl- 
ko nie stracą, lecz owszem zyskają, dowo­
dem niebywały w zrost wartości domów i 
g run tów  w gminach przyłączonych. Obawy 
przed ciężarami akcyzowemi są płonne. Pod­
górze płaci dziś opłatami konsumcyjnemi 
krajow em i i dodatkam i powiatowymi znacz­
nie więcej, niż płacić będzie z powodu akcy­
zy, a to tern więcej, że konsumcya w Pod­
górzu je s t mniejszo, niż w K rakow e Jeśli 
w Krakowie przypada na głowę 6 koron z 
ty tu łu  opłat akcyzowych, to  w  Podgórzu 
przypadnie zaledwie 3 do 4 koron, a odpa­
dną natom iast olbrzymie 75 procentowe do­
datki powiatowe, oraz krajow e opłaty szyn­
karskie, wynoszące razem  przeszło dwa ra 
zy tyle, co akcyza. Gdyby prof. Przybylski 
był członkiem wspólnej Rady miejskiej dla 
K rakowa i Podgórza, a dzielnica Podgórze 
zgłosiła się z żądaniem budowy odrębnego 
dla siebie wodociągu, to miałby z pewnością 
bardzo poważne przeciw temu wątpliwości i 
głosowałby raczej za doprowadzeniem w»dy 
z istniejąc go już wodociągu krakow skiego.

Przewodniczący poseł O u y s z k i e w • c z. 
reasum ując wyniki obrad, podnosi, że kon- 
ferent yę obecną u waza za wstęp do dal 
szych pertraktacyj. Dyskusya wykazała wspól­
ność bardzo wielu interesów.

Delegaci Podgórza wyjednają niezawodnie 
U Swej Rady upoważnienie ao prowadź nia 
układów. Mówca spudziewa się, że dalsze 
k< nfertncyu niebawem w dalszym ciągu bę­
dą prowadzone.

Bui m istrz Podgórza p. M a r y e w s k i  
podnosi jeszcze raz, że delegaci Podgórza 
przedstawili reprezentantow i Wydziału k r a ­
jowego to, do czego się czuli zobow!ązani na 
podstawie uchwały swej Rady miejskiej. —

Zwracając s5ę do prezydenta m. Krakowa, 
uprasza go o zachowanie ze strony K rako­
wa nadal dobrych sąsiedzkich stosunków  i 
o popieranie słusznych interesów  Podgórza.

Prezydent m. Krakow a D r L e o  dziękuje 
Imieniem Rady m. Krakow a delegatom Wy­
działu krajowego i reprezentantom  Podgórza 
za udział w  konfertncyi i podnosi z uzna­
niem jej przebieg spokojny i rzeczowy, co 
rokuje najlepsze na przyszłość nadzieje

Na tern posiedzenie zakończono.

Galicyjski kler w oświetleni" ludowców.
Na ostatniem  zgromadzeniu konserw a­

ty stó w  podnosili wszyscy od nam iestnika po­
cząwszy, że pierwszym zyskiem dla kraju, 
jak i wynikł z sojuszu z ludowcami było, iż 
ludowcy zaprzestali v alki z klerem. Wszyscy 
podkreślali, że przez to położono trw ałe  pod­
waliny pod spokojny rozwój organizacyi 
i pr%cy w kraju. Jakby w odpowiedzi na te 
uroczyste oświadczenia dawane przez na­
m iestnika Bobrzyńskiego, posłów Jaw orskie­
go i Goetza, przynosi ostatni num er organu 
p. Pi o.pińskiego „Przyjaciel lu Ju “ szereg napa 
ści m. k ler galicyjski, napaści, k tó re  gdyby 
znaiazhr się w piśmie socyalistycznem, nie 
byłyby jeszcze tak  brutalne i bezwstydno.

Niejaki „Józef Pułek* pisz8 wstępny a rty ­
kuł o poprawie bytu organistów. Ż wście­
kłością rzuca się na nich za to, że w gazetce 
swojej zapowiadają, iż z osazyi chodzenia po 
kolendzie agitować będą za prasą „kl8rykalną“ 
wśród ludu.

„Przyjaciel Iudu“ nazywa to postępowanie 
spółką złożoną z „większych duchownych* — 
księży i „mniejszych* — organistów 14, k tó ra  
chce eksploatować kieszenie chłopów. Organ 
p. Stapińskiego sądzi, że księża powinni sami 
organistów  opłacać. Jakim i zaś argum entam i 
walczy „Przyjaciel ludu44?

„Wiadomą jes t rzeczą, ze każdy ksiądz 
proboszcz posiada tyle ziemi, iż nio jes t w 
stanie skonsumować w szystkich jej darów, 
c h o ć b y  w r a z  z k i l k o m a  g o s p o d y ­
n i  a m i4i.

„Wiemy przecież, że podrożały mszo, 
chrzty, śluby i pogrzeby i ąużo więcej teraz 
m onety wpływa do wertbeim ow skich kas 
księży44.

„Organiści wiedzą jednak, że k s i ę ż a  to 
s p r y c  i a r z e  d o b r z e  z o r g a n i z o w a n i  
i w alka z nimi dosyć utrudniona, więc w o­
lą nie walczyć z nimi, ale dobierają się do 
ssó ry  biednego i nieporadnego chłopa, 
zwłaszcza, że i księża w tern o b d z i e r a ­
n i u  s ą  i b ę d ą  i m  p o m o c n i .  Jest to  j a ­
sna rzecz, że księża popierają organistów  
ze szkodą dla chłopów, bo cóż to szkodzi, 
że chłop za księdza zapłaci ? Nie dziwimy 
się temu, bo doświadczenie nauczyło nas, że 
księża zawsze się tam  znajdują, gdzie je s t 
coś do b r a n i a ,  ale prawie nigdy niema ich 
tam, gdzie coś choćby ze względu na s łu ­
szność mieliby sami dać44.

W tym  samym numerze „Przyjaciela* 
znajduje się aż sześć korespondencyi p rze­
ciw księżom, z k tórych ostatnią kończy na­
stępujący ustęp :

„Co drugą niedzielę chodzi (ksiądz) z ta ­
cą i zapowiada na potrzeby kościelne, ale 
tych potrzeb nie widać, jak ie  to są, bo o ł­
tarze  się opala z cechu, zaś na pranie bie 
lizny są trzy  skarbony. Dziwić się i nie dzi­
wić, bo przy takiej bandzie to  potrzeba, bo 
są i kumeczki tłu ste  i kucharki by się zda­
ły Ze cztery i to mało, bo co jedna odcho­
dzi, to  druga jest, a każdej trzeba coś dać, 
bo sam a nie idzie, tyiko z przychówkiem, 
to się im słusznie należy44.

Tak p y le  o klerze galicyjskim naczelny 
organ P. S L., nn k tó ry  m inister Długosz 
podobno przeznacza połowę swej pensyi m i­
nięte ryalnej.

Ust otwarty do pogodina.
Otrzymujemy następujące pism o:
W moim liście o tw artym  do profesora 

Pogodina wyraziłem zdanie, że:
„jeżeli stąd jeszcze możemy się dziś spo­

dziewać powstrzym ania tego prąau niespra­
wiedliwości, wołającej o pom stę do nieba, 
k tó ry  rozszalał się nad naszemi głowami 
i wcielił się w tej chwili w projekt wyłą­

czenia Chełmszczyzny z K rólestw a Polskiego, 
to  chyba z wysokości tronu  samuwtaanago 
cara Rdayi' 1 kró la polskiego44.

Powiedzenie to do tego stopnia uraziło 
Szanowną Reaakcyę, że poczuła się do obo­
wiązku dać mi admonicyę w samym tekście 
mojego artykułu  w  następujących słowach:

„Zapatrywania te  szan. au tora  polegają 
na złudzeniach, których wcale nie podziela 
my. Przyp. Red.44

Ośmielę się zwrócić uwagę Szanownej 
Redakcyi, że zupełnie błędnie osądziła pod­
staw ę tych zapatryw ań; polegają one bowiem 
nie n a  z ł u d z e n i a c h ,  ale na szczerern 
przeświadczeniu o słuszności naszej sprawy; 
one polegają na głębokiej wierze w sp ra ­
wiedliwość i miłosierdzie Boga, k tó ry  mocen 
je s t oświecać serca monarchów; one polegają 
na przekonaniu, że wierzący katolik  nie ma 
prawa odmawiać możności dostępu łaski Bo­
żej żadnemu człowiekowi do ostatniego 
tchnienia Jego żyda; one po’egają na nie- 
złomnem poczuciu potęgi moralnej naszego 
ducha narodowego, k tó ra  wówczas dopiero 
stałaby się złudzeniem, upiorem bez treści, 
beznadziejną otchłanią, gdybyśmy, aby na 
chwilę, zwątpili o zwycięskim wpływie pra, 
wdy na naszych prześladowców, a rezygnując 
z niego pogrążyli się w falalistycznej bez­
władności i powierzali ślepemu trafu wi przy­
szła losy ojczyzny.

Chyba Szanowna Redakcya miała sposo­
bność przekonać się z odprawy danąj prze- 
zemnie „Rossiji44, że ani się nie łudzę co do 
wyniku sprawy chełmskiej, ani toż na jej 
wyniku nie buduję bynajmniej naszej przy­
szłości narodowej, bo ta  zależy wyłącznie od 
niezachwianej naszej wiary w Boga i Święty 
Kościół powszechny. Ale niech Szanowna 
Redakcya nie wypuszcza tego z pamięci, że 
zachwiewa tą  wiarę w narodzie, k to  sieje w 
nim zwątpienie w możliwość dostępu łaski 
Bożej do sumień prześladowców naszych.

Co prawda, że nie pierwszy raz spotykam  
się z zarzutem  „ ł u d  z e n i a  s ię 44. Pow tarzano 
go mnie, gdym przypominał Rosył w r. 1902, 
że „potęga norodów i państw... zależy )e- 
jedynie od zasobu siły moralnej, od stopnia 
poczucia sprawiedliwości, od przywiązania do 
prawdy wiary44... pow tarzano go również 
arcybiskupowi SzambekowI na pół roku  przed 
ukazem tolerancyjnym , gdy zapowiadał bli­
skie jego ogłoszenie.

Jeżeli złudzeniem ma być nie tracenie do 
ostatniej chwili nodzlei, że zasada „justitia 
fundam entum  regnorum* trafi do sumienia 
m onarchy rosyjskiego, to  na Jakiej podstawis 
staje Koło polskie w obronie spraw y chełm ­
skiej? Czyż może większe Jest prawdopodo­
bieństwo, by głos prawdy trafił do sumienia 
biskupa Eulogiusza, hr. Bobrinskiego, Pu 
Tyszkiewicza, Guczkowa, Aleksiejewa, niż do 
sumienia cesarza Mikołaja II., k tóry  erę wol­
ności w Rosyi rozpoczął cd dania wolności 
Kościołowf, a w którego ręku  je s t sankeyo- 
nowanie lub odmówienie sankcyi niesprawie­
dliwym uchwałom ?

Nie zmienię zdania, że katolik, odrzuca­
jący z góry możliwość dostępu łaski Bożej 
do sumienia swoich prześladowców, sam wy 
daje wyrok niemocy swojej wierze, siebie 
ubezwładnia, a naród pcha w otchłań roz­
paczy.

Kraków, 5 stycznia 1912 r.
Z prawdziwym szacunkiem 

Jerzy Moszyński
P. S. Do mojego listu otw artego do prof. 

Pogodina zakradły się dwie omyłki d rukar­
skie, robiące sens odnośnych zdań niezrozu­
miałym, proszę więc o ich sprostowanie. 
A mianowicie: Na str. 3 w szpalcie l-szej 
wierszu 13 zam iast: ale najczęściej niedostę- 
nych dla ograniczonego rozum u ludzkiego 
Objawienia Bożego* powinno być „ula naj­
częściej niedostępnych dla ograniczonego ro 
tum u  ludzkiego bez Objawienia B <żego*. N i 
str. 3 w szpalcie 1 w wierszu 33 zamiast 
„własną siłą w pocie czoła pracą44 powinno 
byJ i „własną swą w pocie czoła pracą44.

Szopka ^ e w ^ s .
Szopka krakow ska Boya i Tapera odbyła 

dużą ew olucję od swywolnych ale żywioło­
wych zebrBń w „jamie MlcbahkoweJ* aż do 
dobrze zorganizowanego widowiska, k tóre 
oglądaliśmy poraź pierwszy w roku zeszłym.

Je s t to obecnie doskonały „przegląd roku44

na wzór „revues“ zalegających wszystkie 
praw ie francuskie tea try  Tylko zam iast ży­
wych aktorów  nasi szopkarze dają maryo- 
netki w ykonane nieraz js k  prawdziwie a rty ­
styczne cacka. T ekst złagodniał, a choć jest 
zawsze jeszcze naszpikowany złośliwościami, 
ostrze tego dowcipu uie skaleczy nikogo. 
Autorowie już liczą się z „szeroką publi­
cznością44 do k tó re j przemawiają i do mej, 
do pewnego stopnia, przystosow ują swoje 
kompozynye. Straciła na tern dawna dosadna 
jędrność wyrażeń, alegoryi i charak terysty ­
ki, — zyskała harm onia układu i tow arzyski 
konwenans.

Szopka tegoroczna jest wogólo może na­
w et subtelniejsza cd poprzednich, ale ma 
mn ej werwy i swobodnego hum oru. Zresztą 
niezwykły satyryczny ta len t autorów  po­
święcony całkowicie aktualności, uie znaj­
duje tam  dość pola do świetnych lotów. Nasza 
„aktualność41 je s t zresztą tak  m '*erna i pła­
czliwa, że nawet Boy i Taper uie wydobędą 
z niej pierw iastków  zbyt interesujących.

Krótkie streszczenie tekstu  d i niejakie 
wyobrażenie o nastro ju  całości.

Prolog jest poświęcony reminiscencyom wy­
borczym. Trzej królowi* witają Heroda (Dr Leo) 
smutną wieścią: „że z twojem posłowaniem coś 
się źle zaczyna44

K a s p e r .
My, królu Herodzie, dzienników ule czytamy 
Bo sami sprawy polityczne znamy 
I wiemy to, ce rozum mówi zdrowy

I „Goniec Poniedziałkowy14.
I słyszeliśmy w wędrówce niszej 
Wieść, co cię bardzo przestraszy.
Mówili nam politycy zaufania godni 
Ż s się w Krakowie zrodził handlarz starych

[spodni
Przjz lud ukochsny, r i  zera z Bronowie

[Tetmajer,
A zwie się Aron Gajer.

Ale „władca polityczny, który króluje w 
Krowodrzy, Kawiorach i Ludwinowie44, wzywa 
marszałka „Kantego*, i zawiadamia go o Ga- 
jerowycii ramiarach. Kanty odraza znajaaje ra­
cę: „niech cały klub niemiecki pozdejmuje 
spodnie.

A ja to załatwię łagodnie44.
Herod uspokojony odjeżdża do Wiednia:

„Żegnajcie mi poddani, historya mnie wzywa — 
Ja gwiżdżę na was — a na mnie lokomotywa44.

W akcie I. po dość melancholijnie-zjadliwych 
rozmowach Dra Nowaka z Boyem — widzimy 
znowa Kantego, który rozpacza, bo zgubił 1000 
głosów.

Nie widział kto tysiąca głosów gdzie ?
Wszakże tu  przy sobie miałem je!

Nie minęła chwilka,
Toć to nie szpilka,

Wstrzymać, czekać, może jeszcze znajdą się I
U; lej nastęęują dyalogi Zimajerki i Zucha 

krowoderskiego, kuplety o drożjźnie, o ozdo­
bach Krakowa.

Ostro się do Lłoń wzięto, albowiem 
Szpeciły miasto swojem pustkowiem

Zbudowano moc pałac/
Gdzie w sobotni dzień po pracy 

Może przegryźć Krakowianin śledzia i macy.

i ciekawa w sw/ja drwiąco-ponurym na­
stroju pisemku Fryny z Linii A B.

Grodzie nasz,
Grodzie mar,

* Jakiż masz 
W sobie czar,

Piękności twojej nigdy dość 
Cnoć nieszczególny z ciebie gość.

Akt II. zamieszcza wyborny polonez posła 
ziemi krakowskiej Tetmajera na nutę Kurdosza:

Każ podać teki gospodarzu miły,
Bogda] się Pias ów rządy nam święciły 
Niech błyśnie kontusz ponad f lodrakami,

Kurdesz, Kurdesz nad Kurdeszami. 
Wspomnijcie przodków szlaki wiekopomne 
Precz Niemce, Włochy, plemiona ułomne,
Nie tym pokurczom przewodzić nad nami,

Kurdesz, Kurdesz nad Kurdeszami.

Lucyan Rydel zalewa swoich słuchaczy po­
tokiem  bMw :

Gdr’ sż jesteście,
Czekam w mieście 
Pyiam gdziescie,
Chodźcież wreszcie 
I mnie woźcie.
No, nareszcie 
Bryka czeka 
Niedaleka,
Czas ucieka,
Mam człowieka 
Ciepła deka,
Któż tak zwleka ?
Wiec tam czeka 
Lud się wścieka...

itd. iu dalce InftaiEum.

P. Doboszyński biada nad niewdzięcznością 
wyborców, którzy mu uie pozwolili politykować 
u. Puchefa.

Paeher — polaka to kwatera 
Kwiat narodu tam r 'ę  rVera
Dcisze zwiera, myśli ściera,
Za Kraj żyje i umiera

U Pucnerą.

Twardowski uczy ż/da, co .^jLiesl; lojalność 
„Toż to znaczy tak  majstrować, b/m  ja zo­

stał posłem41.
Następuję doskonałe kuplety prof Jawor­

skiego.
Zły to polityk co się wścieka 
Bo rozum loży w tem człowieka 
Że jak się nie da, to zaczeka 

Na inny raz 
Niech się tam kłębią ciężkie chmury 
Lecz kto zna dobrze bieg natury 
Ten sleuzi zawsze wiatry z góry —

My mamy Czas...
Wszak od pół wieku śmierć nam głoszą 
Na Rakowice nas wynoszą 
I na nasz pogrzeb pięknie proczą 

By uczcić nae 
A my n i  te figielki dziatek 
Patrzymy z górą kopę latek 
My wiem/ jak  się kręci światek —

My mam/ Czas...
Wszak roinm leży w cierpliwości 
Złu to polityk co się złości 
Co nam przekazał głos przeszłości 

Nie poszło w las.
Kto umie czekać, ten bezsprzecznie 
Doczekać mnsi się koniecznie,
Więc choćby przyszło czekać wiecznie 

My mamy Czas ..
Potem plotkarka opowiada swoje wrażeaie.

Ach, czy joż pani wie
Moja pani, moja pani 

Ach, czy już pani wie 
Co się stało na A —B ?

Mojej szwag.-owej brat
Moja pani, moja pani 

Mojej szwrgrowoj brat 
Szedł tamtędy akurat.

Aż tu na niego gna
Moja pani, moja pani 

Tan co to go pani zna.

Trzeci ak t Jest przeważnie teatralny. Wy­
stępuje tam Solski, Wysocka i Gwiazda (pani 
Mrozowska w stroju Conchity).

Ach nie ma to, jak  gwiazdą być 
Przyjechać z ciepłych krajów,
Na lato zaś s'ę znowu skryć 
W oliwnych cleniu gajów ;
Pół roku słowem rzucać czar,
Pół roku znowu śpiewać,
To Europy cbłoDąć gwar 
To znów w Krakowie ziewać.

Bo nikt mi nie zaprzeczy 
I prawda to uznana,
Że w każdej dobrej rzeczy 
Potrzebna jes t odmiana.

Solski narzeka w tempie cake-walka, że za 
wszystko musi płacić.

Państwo mnie nie poznają? |eatem La-
[dwik Solski 

Pierwszy transformista z catej Polski.

A nasze primadonny 1 
Toć czrern Jest bezbronny

Płać złotem — Pokotem 
Przed uią leż — a potem 
Pieniążki capnie gwiazda 
Spaktje kufry — jazda!

Z sali koncertowej.
Jeżeli Europa wie, jak ie  odbywają się, i 

odbywać będą, koncerty w sławetnym  Kra­
kowie, jeśeii sobie wyobraża, że publiczność 
zapełnia salę koncertow ą po brzegi,j Europa 
Jest pełna respektu  i zielenieje z zazdrości. 
Casals, pani Cahier, A rtu r Rubinstein, Krei­
sler, Ysaye, pani Guilbert itd. itd.

N iestety! Pozory mylą. Cóż za szczęście! 
Europa o Kraków nie wiele się troszczy. Sza­
lenie muzykalnie m iasto! Właściwie nie tyle 
m iasto, Ile dyrekeya koncertów. I niechaj 
Europa sądzi, że dyrekeya — to Kraków. A 
jeżeli alę dowie, że to tylko dyrekeya, nie­
chaj przypuszcza, że dyrekeya to wielogłowe 
ciało zbiorowe A my wiedzmy — i nie roz­
głaszajmy tego! broń Boże! że dyrekeya — 
to Jedna jedyna dsoba W każdym razie — by 
nas znowu o skrajny pesymizm nie obwinio­
no —• przyznamy, że je s t w Krakowie jedna 
osoba, dająca niezaprzeczone dowody muzy­
kalności — a tą  osobą jest... dyrekeya kon­
certów  krakow skich. I je s t bardzo dobrze, 
bo mogłoby być jeszcze gorzej, gdyby Dp. 
zabrakło dyrekcyi.

Wogóle, w Polsce, zawsze je s t dobrze, bo 
niema wypadku, by nie mogło być.,, gorzej.

I tak , na przykład, założono niedawno, w 
Galicy i, polską fabrykę świec. Popierajmy 
przem ysł krajowy! Fabryka polska, nasza! 
A ch! do Jakiego stopnia „nasza*! Trochę 
cierpliwości. Fabryka sfabrykow ała milion 
świec i... znikła z powierzchni ziemi. Pow-

b ta łi straszliwa i niebywała, prawdziwie „na­
sza* aw antura. Świece były kapitalne, podo­
bne do wszystkich najlepszych świec, wyra 
bianych na kuli ziemskiej. Było w nich jed ­
nakże coś, co je  czyniło właśnie specyficznie 
„naszemi*, do innych niepodobnemi. A wła­
ściwie: niel Wi śnie o to  chodzi, że im cze­
goś brakowało, czegoś, o ciem  nie pomyśleli 
ani robotnicy, ani majstrowie, ani dyrektor, 
ani rada zarządzająca; ot, drobiazg, głupstwo! 
Dzięki tem u drobiazgowi powstała, i powstać 
musiała, straszliw a awantura. Nie domyślacie 
się peństw o? Rzeczywiście: domyśleć się t ru ­
dno: brakowało... knota!

I teraz wiemy, dla czego Polski nie ma 
i Polski być nie może. Je s t wszędzie — 
wszystko, zawsze. I okazuje .się, wszędzie i 
zawsze, że właśnie brak takiego, czy innego 
knota  i że, z tego powodu, rzecz cała dyabl * 
warta, choć przedstawia się piramidalnie,

N aturalnie — mogło być gorzej: mogło 
się np. okazać, że w papierze nie znajdowa­
ło się wogóle nic; a tak, przynajmniej, k u ­
pujący mogą rzekom ą „świecę* (nie mogącą 
świecić) stopić i na „naszej* — bezsprze­
cznie —• s t e a r y n ie  przyrządzić sobie
„nasz* bezsprzecznie — befsztyk. Smacz­
nego! Popić piwem. .. monachijskiem.

Popierajmy przemysł krajow y., s ł o w e m  
jeżeli zaś chodzi o c z y n ,  kupujmy świece 
wiedeńskie „Apollo* i buty londyńskie; al­
bowiem mogło by się okazać, że pudełko z 
„polską44 p ,ra butów, zawiora jedynie... ob­
cas i w dodatku... dziurawy.

Publiczność stawiła się w szczuplej licz­
bie na koncert pani Charles Cahier, a w le ­
szcze szczuplejszej — na koncert A rtura

Rubinsteina. Nie jej wina: W ybierając się na 
koncert, szukała — oczywiście - „Dol­
skich., butów przy świetle „polskiej* świecy. 
No, i musiała zostać w domu. Publiczność 
rozpaczała..

Tłumy — niewątpliwie — pragnęły roz 
koBzować się twórczą odtwórczością znanej, 
nawet i tu ta j —■ śpiewaczki, podziwiać wiel 
ka  lej inteligencyę i niezrównaną wytwor- 
ność.

Pani Cahier porzuciła scenę — w iedeń­
ską — dia estrady. I uczyniła dobrze. Jest 
bowiem — jeżeli nie jedyBie — to przede- 
wszystkiem  a rty s tk ą  estiudową. Artyzm jt-j 
błyszczy najsilniejszym blaskiem w rzeczach 
drobnych, finezyjnych, k tó re  cyzeluje n ad ­
zwyczajnie.

P rogram : trzy  arye operowe: Mozarta a 
opery Tytus, St. Saensa — (Sarasoa i Dalf- 
la) wreszcie Glucka (Orfeusz). D alej: trzy 
pieśni Brahm sa: W eit iiber das Feld, Saphl- 
sche Ode, Von ewiger Liebe, t .zy pieśni Mah- 
lera : Ich ging m it Lust, Reih ilegendhen, 
Scheiden und Melden, wreszcie cztery pleśni 
ludowe: niemiecka, francuska, staro-szkocka 
i... polska: Kozak Moaiuszfci; wymawianie 
słów było zupełnie przyzwoite.

Towarzyszył na fortepianie — wybornie — 
młodziutki Dr Rohr z Monachium.

Tłumy — niewątpliwie — pragnęły roz­
koszować się twórczą odtwórc/ością A rtura  
Rubinsteina... ale, znowu, jakiś, szelma, pol­
ski kno t stanął na przeszkodzie...

Tłumy — niewątpliwie — pragnęły zapo­
znać się z nowem dziełem Szymanowskiego... 
popierajmy sztukę naszą! Ale... czy ten  pan 
już leży na Skałce ? Nie leży ? to poczeka­

my. Jak  go położą, to w tedy wyprawiać b ę ­
dziemy niesłychanie entuayastyczoe awantu 
ry ; prawdziwie „nasz* syptem. Zawsze bez­
pieczniej nie „awansować się*. Może wielki 
talent, może... guzik. Któż to wiedzieć Jest 
w s tan ie?  A tak , gdy legnie na Skałce, to 
Już się n ik t nie skompromituje.

No, 1 przyznać trzeba, że „sonata44 nie 
je s t  nupisana dla amatorów „wlazłkotkana- 
płotka*. I wogóle program  cały nie był uło- 
żoBy dia tego rodzaju amatorów.

Pzyanajemy chętnie, żeśmy sami nie wie­
dzieli, gdzie się skończył Skrjabin, a gdzie 
się zaczął Ryszard Strauss.

Objaśniła nas dyrekeya. „Zauważyłeś pan: 
fiut, fiut, pituit* ? „Zauważyłem44. „No, to 
był koniec sonaty Skriabina*. — Bagatela!

Piąta Sonata Skrjabina — mówił pro­
gram  — da poznać nader charakterystyczny 
utw ór kom pozytora, k tórego twórczość wy­
wołuje najsprzeczniejsze sądy. Bardzo w’e- 
rzę! P-ństw o pytacie, jak i nasz sąd? O! 
sprzeczny! najzupełniej spizeczuy! Rzecz, 
tak  czy owak. bardzo interesująca. Dysonan- 
só w fury. Coż to szkodzi ? W szystko można, 
byle z talentem .

A „druga sonata44 Szymanowskiego? Rzecz 
wspaniała, pełna potęgi i polotu, brzmiąca 
nadzwyczajnie, opracowana znakomicie, szczę­
śliwy i rzadki w sztuce polskiej w ypadek: 
wielki talenf, wielka umiejętność, wielka 
praca. Zwykle bywa t a k : „Iskra buża“, nieu­
ctwo i niechlujstwo. Moniuszko miał n iew ąt­
pliwie duży talent, so it dit en passant. Na* 
turaln ie: fak tura sonaty Szymanowskiego 
dość daleko odbiegła od fak tury  Sonat Mo- 
zarts. Z tem „nieszczęściem44 trzeba się po­

godzić. I z tem, że mamy Chopina. Ale Cho­
pin nie leży na Skałce. Słusznie: tak a  wście­
kła „m oderna*! I te jego sonaty 1

Rubinstein zagrał Szymanowakiegu nad­
zwyczajnie. Zrobił wogóle postępy nadzwy­
czajne: zdobył siłę i technikę. DuoZa była 1 
jest.

Szkoda, że wczoraj nie grał Chopina. Al­
bowiem jes t jednym z dwóch najlepszych — 
żyjących — wykonawców dzieł Chopina. 0 -  
trzymaliśmy — prócz dwóch sonat i własnej 
iranskrypcyi z tańca siedmiu zasłon z „Sa­
lome* Straussa, cztery utw ory Brahmsa i fan- 
tazyą I fugę Bacha- Liszta,

Sala świeciła pustkami. Czemu pan R u­
binstein nie Jest... panną — wiedeńską — 
(w arunek sine qua non), „biorącą* I „trzy ­
mającą* najwyższe c is  przez czterysta sześć 
sek in d  fałszywie ? Byłyby tłum y i o w ey e .

Świeca.,, z knotem .
Feliks Jasieński,

Post scriptwni.. „Polską* śwleeę oglądać 
będzie można u mnie od 20-go stycznia, za 
złożeniem dziesięciu halerzy na rzecz dwóch 
zakładów: w Pawlik wicach i puHi Żurow­
skiej, którym  dać upaść „po naszem u44 nie 
powinniśmy.

Przy tej sposobności będrie można obej­
rzeć „Szał* Podku r/iu 'kiego, któregośm y ża­
rno* dowali „po naszemu*.

A to od dwunastej do pierwszej — k a ­
żdej niedzieli.

LmXIGEN
który z powodu swego przyjemnego smaku, swego łagodnego, skutecznego działania stał się dziś słusznie najulubieńszym 
środkiem odprowadzającym teraźniejszbści, zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci, nie powinien braknąć w żadnem gospo­
darstwie domowem. Przez licznych lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudełka blaszane, z 20ma tabliczkami owoco- 
■s-"1' "-•"*■ .'»■■■ ■ ■■■-■. wemi do nabycia w aptekach po K. T30, lub w składzie głównym -  ■ =  ------- -

Aptekarz C. Bracły W ien l., Flelsthmarkt 15.



, Rób głową — a zdrową 
6kąd wziąć jaką nową.

Jsdna mistyczna 
Drnga cyniczna 
Ta cudnie kwili 
Ta ma wdzięk lilii 
Ta głos liryczny 
Ta nos tragiczny 
Interes śliczny
Tylko (jak mówi nasz Ka^yer), psia- 

[cimać,
Płać za mistyczncść 
Płać za cynicznośó 
Płać tę co kwili 
Płać za wdzięk lilii 
Płać głos liryczny 
Płać nos tragiczny 
Interes śliczny 
Płać i płać i płać.

Gwiazda skarży się na manię itabaretową.

Był sobie na Stradomin
Szyneczek narożny 

Chadzał tam na wódeczkę 
Ludek pobożny,

Dzisiaj już nowa era 
Trza im confórenciera 
Chwyta w lot stróż Walenty 
Wszystkie pointy.
Lał się w klubie przy bridżu 

Pilznerek świeży,
Świadczył każdy każdemu 

Co mu należy,
Dziś zabawa szeroka 
Tańczy radca Cake - walka 
I po brzuchu jak Drata 
Klepie hofrata.

Hr. My bielski ogłosi wyrok artystycznej 
komisyi:

L?cz cóż? wszędzie przeszkoda, jakaś s*yki
[miesza

A że w końcu odkryliśmy Męcinę Krze-
[sza

Stworzył cykl religijny z trzech cykló
[?łożony

I ten, i e  tak  powiem, trycykl został na­
grodzony.

Aż w końca dziadek z Kap erswiln opowiada 
tamtejsze dziwne historye:

Posłuch! jcie ludkowie 
Co wam dziadek opowie 
Nieeh odpucznle sobie kwilą 
Wędruje jaż z Raperawila 
Straśne cnda tam widział.

Jest tam kijek Kościuszki 
Króla Piasta garnuszki 
I fajeczka Kopernika 
Z ntórej se pan kustesz pyka 
Jak  jest w dobrym humorze.

Suwarowa na Łajka 
I Kolumba dwa jajka 
Kierezyja wenecyańska 
I dziewica orlijańsłca 
Wszystko wisi se społem.
Jest też lanszaft galanty 
Tycyjany, Rembr mty 
Sam pan kusztosz je malował 
Fatygi se nie żałuwał 
Syćko la tej ojczyzny.

Jeszcze słowo o wykonawcaob.
Szopka bardzo oryginalna i okazała, była 

projektow ana i zbudow an przez panów Mą- 
czyńsklego i MaszKowsk'ego. Z lalek w yró­
żniały się, Jak 1 w roku zeszłym, figurki wy 
rzeźbione przez p. Puszetc. T ekst wyszedł z 
pod pióru Boya (T. Żeleński) i Tapera (W, 
Noskowski). Partye kobiece odśpiewała ze 
znaną w erw ą p. Adolfina Zimajerowa, m ę­
skie bardzo zgrabnie am ctor p. Z.

Zabrakło jednak nieporównanego talentu  
parodystyczuego p .Teofila Trzcińskiego, k tó ­
ry stw arzał bezpośredni ko n tak t pomiędzy 
Szopką a publicznością.

Kr 5.

„Głos narodu**
jedyny w Kraju organ chrzcścijańsko-nsro 
do wy' rozpoczyna obecnie XX rok  swego 

istnienia.
Wychodzi w Krakowie codziennie z wyjąt 

kiem  niedziel i świąt.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  

w Krakowie na prowincyi
rocznie K. 24 — 
półrocznie „ 12 — 
kwart alnie „ 6 —
miesięcznie „ 2'—

rocznie K. 32-—
półrocznie „ 16 —
kw artalnie „ 8 —
miesięcznie „ 2 70

Nowo przystępujący abonenci otrzym ają pię­
kne premie książkowe.

SBIBS sztuki w salach magazynu fortepianów firmy 
B. GABRYELSKA, Rynek 35, (Krzysztofory) M ona 
l_ixa (Gioconila) kopia ze sławnego obrazu Li on a r  d a 
da Vi nc i  pendzla J. Januszewskiego, wystawiona 
na krótki czas. Wstęp w poniedziałki 1 K-w inne dnie 
60 hL W niedziele i świeca salon zamknięty.

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko a chrześcijan

K R O N I K A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wschód 

słońca rozpocznie się jntro o godzinie 7 minut 33, 
zaohed przypada o godzinie 3 minut 43; długość dnia 
rodzin 8 minut 12.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Maryanny, pojntrze w środę Agatona.

Kraków. dnia 8 stycznia.
Piątkowy numer „Głosu Narudu" został 

sknnfiskowany. Prokurat r skreślił ustęp z ar­
tykułu Moty pod tyt. „Żydzi w świetle etysii 
i opinii", cytujący obcą opinię o żydach P. Do­
liński należy do lndzi, którzy się już niczego 
w życiu nauczyć nie mogą, dlatego nie będzie­
my mu tłumaczyć, że n ie  p o w i n i e n  tego 
ustępu konfiskować. Prokuratorzy są zresztą 
dla dz!ennikarskich‘argumentów nieprzystępni.

Po kunfiskhcie wyaaliśmy natychmiast nowy 
nakład z opuszczeniem skonfiskowanych ostę­
pów. Dlatego znac*n» część czytelników na­
szych utrzymała dziennik ze znacznem opóźnie­
niem.

Przy8zła zima... wczoraj wieczerem, a przy 
szła odraza ze ws^ystkiemi sweini przyjemno 
ściami, ze śniegiem, z zadymką, z mrozem, a 
w.ęc także ze sanną, z ślizgawką, narciarsk,mi 
torami, z eleganckimi toaletami zimowemi, z za- 
rniuionemi od mrozu twarzyczkami itd. itd. Po 
smutnych, zapłarcanych dniach pierwszy to dzi­
siaj dzień jasny, wesoły, uśmiechnięty, jak za­
powiedź karnawału, który razem z pierwszym 
śniegiem wtargnął hucznie w mury Wielkiego 
Krakowa.

Żo „pierwszy śnieg" okazał się nie tylko 
pożytecznym domowym materyatem, który słu­
żył dzisiaj de mycia się (z powoda pęknięcia 
wodociągu i braku wody), że nie tylko jest śro­
dkiem tamującym komunikacyę (wczoraj wie­
czorem tramwaju stanęły z powodu zasp śnie­
żnych), ale także motywem poetyckim wysokiej 
wagi, dowodzi następujący wierszyk nastrojo­
wy, nadesłany nam dzisiaj :

„Spadł śnieg leciuchny, biały,
Srebrny się w słońcu lśni...
Jakieś się dzieje sercu wspomniały,
Tak smutno mi...

Spadł śnieg leciuchny, biały,
Błyszczy się, sr< brzy hen w dal,
Jakieś się dzieje seren wspomniały,
Tak mi ich żai...

Spadł śnieg laciuehjy biały,
Błyszczy się, srebrzy, skrzy,
Cndne marzenia w proch się rozwiały)
W oczach lśnią łzy"...

Autorem tego wiersza jest młody, uzdolnio­
ny psota Jan Mi go. Niewątpliwie pierwszy 
śnieg wywołał dzisiaj hilka tysięcy poematów, 
gdyż wszyscy poeci krakowscy siedzą dzisiaj 
w domu (prawdopodobnie z braku palta) za­
miast w kawami i zmuszeni eą do tworzenia. 
Poezyi wyjdzie więc pierwszy śnieg na pożytek 
a młodym wieszczom przedłuży na kilka mie­
sięcy tytuł poetów, i — co zatem idjie — także 
kredyt w kawiarniach, popierających — Jak 
wiadomo, poezyę bardzo gorliwie pożyczkami i 
bezpłatnem udzielaniem — mieszkania.

Jubileusz profesora Ulanowskiego. Wczoraj 
odbyto się na Uniwersytecie Jagiellońskim nad­
zwyczajne posiedzenie profesorów Wydziału pra­
wa, na htórem profesorowie i docenci tegoż 
wydziału, z okazyi 25 letniego jubileuszu pref 
Bolesława Ulanowskiego, wręczyli temuż księż­
nę p. t . : „Zbiór prac o działalności profesorów 
i docentów wydziału prawa Uniwersytetu J l  
giellońskiego". W gorących słowach przemówił 
dziekan pref. Dr Estreicher i rektor Szajnocha, 
poczem wzruszony niezmiernie odpowiedział Ju­
bilat. Po wręczeniu księgi p Imiątko w ej na cześć 
Jubilata odbyto się ściadanie u dziekana Estrei­
chera.

Książkę ofiarowaną prof. Ulanowskiemn wy­
drukowano w drukarni Uniwersyteckiej, którą 
luminiStruje Jubilat, bez jego wiedzy, a na 
posiedzenie sprowadzono go pOd pozorem bar­
dzo ważnej i pilnej sprawy uniwersyteckiej. 
Tajemnica przeto, wobec notorycznego przeci­
wnika wszelkich jubileuszów, jakim jest prof. 
Uianowski, była dochowaną do ostatnfej chwili.

Jedyny to w swoim rodzaju jubileusz, k tó­
ry przez towarzyszące mu okoliczności, świad 
czy najlepiej o szczerości uczuć i uznania dla 
Jubilata.

Opłatki. Ostatnie dwa dni świąteczne dały 
sposobność obchodzenia uroczystości Łradycyj 
aego „Opłatka" różnym stowarzyszeniom. — 
I t a k :

G r u p a  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  n a r o ­
d o w e g o  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  r o b o t n i ­
k ó w  n rządził „Opłatek" w święto Trzech 
Króli w Domu Robotniczym. Była to uroczy­
stość, możpa powiedzieć, czysto proletaryacka. 
Da stołu zasiedli sami tylko robotnicy, jako 
członkowie Związku wraz ze swemi rodzinami i 
znajomymi. Przy łamaniu się Opłatkiem prze­
mówił najpierw prezes Grupy p. M Schmidt, 
potem przemawiał... ks. Mytkowicz. Podczas 
zebrania śpiewano kolendy i chórowe pieśai. Po 
, Opłatku" odbyta się zabawa taneczna.

Z w i ą z e k  k a t o l .  w ł a ś c i c i e l i  r e a l ­
n o ś c i  n a  Z w i e r z y ń c u  urządził wczoraj 
„Opłatek" w pięknej salce, j a k ą  od niedawnego 
cza ju posiada w Wilii „Sierotka". Salkę przy­
brano pięknie świerkami, a przy trzech wielkich 
stołach zasiadło przeszło sto osób.

Pierwszy do zebranych przemówił ks. kano­
nik Pilcbowski, składając sedeczne życzenia 
zebranym i zachęcając do zgr.dy i wspólnej 
pracy. Następnie łamał się ze wszystkimi Opła­
tkiem — W ciągn uczty, do której następnie 
wsiyscy zasiedli przemawiali i wznosili toapty 
pp prezes Sikora, Olawiński, Tchórzewski, Po­
lewka, Stączek, ks. Mytkowicz, Boba, Russek, 
Matz.

Chór złożony ze starszych uczenie szkół 
ludowych i wydziałowych z gmin podmiejskich, 
wykonał szereg prodakcyi chóralnych tak ko- 
lend, Jak i pieści patryotycznych, a przy tem 
uczniowie gimnazjalni i nozenice deklamowali 
patryotyczne wiersze. W uroczystości wzięli 
udział takie przedstawiciele Związków katol. 
właścicieli realności i z innych gmin podmiej­
skich, wśród których zauważyć można było p. 
Stączita, Jana Kantego Chwastka, Zbroję z 
Krowodrzy, pp. Barańskich z Warszr.wskiego, 
wielu obywateli z Pótwsia Zwierzynieckiego i 
innych. Uroczystość nader podniosła i ożywiona 
dzięki zapobiegliwości Zarządu Związku i pp.

Karollów, którzy ofiarowali w domu swoim lo­
kal dla Związku i zajęli się przygotowaniem 
zastawy stołowej, przeciągła się dość długo.

Podnieść tu należy z uznaniem, że uczestni­
cy uroczystości urządzili m;ędzy sobą skradkę, 
która przyniosła kwotę 37 kor. 25 hal. Kwotę 
tę przeznaczono na pomnik Kościuszki.

„ P r z y j a ź ń  k r a k o w s k a "  urządziła ró­
wnież wczoraj w Domu Robotniczym wspólny 
„Opłatek", w którym wzięli udział głównie człon­
kowie Stowarzyszenia.

Pęknięcie głównej rury wodociągowej. Dziś 
o godz. 3 w nocy pękła na Półwsiu Zwierzy- 
nieckiem w ni. Kościuszki główna rara wodo­
ciągową. Zawiadomiony o pęknięciu zarząd wo­
dociągu miejskiego zarządził wydocycie pęknię­
tej rury i zastąpienie jej nową. O godz. 9 rano 
rozpoczęły się roboty znad wstawieniem nowej 
rury

Dzisiaj w nocy około godz. 10 uszkodzenie 
będzie n a p r a w i o n e  i wodociąg oddany 
ponownie do użytku publiczności. Tak komuni­
kuje magistrat. Jeden z naszych współpraco­
wników zapewnia nas natomiast, że pęknięcie 
rury nastąpić musiało już wczoraj około godz.
7 wieczorem. Współpracownik nasz przechodząc 
bowiem około godz. 8 wieczorem ui. Zwierzynie­
cką widział jnż olbrzymią kałużę, zalewającą 
chodniki po obn stronach gościńca.

Podnieść również należy, iż woda rozwożona 
przez beczkowozy miejskie z Połwsia Zwie­
rzynieckiego jest mętna i nie dość czysta.

W mieście skutkiem braku wody gosposie 
popadły w niemały kłopot. W domach nie było 
ani kropli wody. Chodzono zatem z wiadrami, 
konewkami, garnuszkami większego i mniej­
szego kalibrn po sąsiednich domach, poszuku­
jąc ożywczego nektaru. Niestety, wodociąg 
wszędzie zastrujkował.

Skutkiem tego, korzystając ze śniegu, który 
jakby przeczuwając pęknięcie rury, spadł na 
nasze m!t.sto w znacznej ilości, gosposie i kn 
charki topiły go w wielkich ilościach i do my­
cia i do zwykłych drobnych potrzeb...

Zs sądu. W lutowej Kadencji sędziów przy­
sięgłych odbędzie się miedzy innemi proces 
przeciw redaktorem „Głosu Naredu" i „Czasu" 
o przestępstwo prasawe w znanych rewelacyach 
Rakowskiego.

Teatr miejski. We środę dnia 10 zamiast 
„Tamten" dyrekeya wprowadza powtórnie na 
afisz dawno nie graEą pełną satyrystycznego 
humoru sztukę Ado’fa Nowaczyńskiege pt. „C/- 
ganerya Warszawska", sztuka ta  dosięgła v 
Warszawie bUsko 40 przedstawień. Przedstawię 
nie odbędzie się po cenach popularnych.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych- 
Prof. Jacek Malczewski nadesłał do Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztok Pięknych dwa olrazy, 
które zostały z powodu wystawy kościelnej, wy­
stawione i aii kancelaryj lej naprzeciw Świe­
tlny na czas krótki.

Odnośnie do artykułu: „Petycya kobiet" 
wniesionego de Rady miejskiej, a umieszczone­
go w „Głosie Narodu" z dnia 5 stycznia b. r. 
Czytelnia dla kobiet im. Słowackiego prosi o 
zaznaczenie, że najzupełniej solidaryzuje się z 
żądaniami kobiet domagających się rozszerzenia 
praw wyborczych dla kobiet przy przeprowa­
dzenia reformy ordynacji miejskiej i wyraża 
swoje zdz!wienie, że odnośny komitet nie za­
wiadomił „Czytelni" o solidarnej akcyi w tej 
sprawie.

Petycyę do Rady miejskiej podpisały nadto 
imieniem wydziału Koła artystek polskich pp. 
Marya Wolińska i Józefa Geppertówna.

Spoczynek niedzielny w edwokaturze. Ze
stów. kandydatów edwokt ckich w Krakowie do 
noszą: W dniu 7 stycznia 1912 przedpołudniem 
odbyło się w sali Izby adwokackiej w Krako­
wie ogólne bardzo liczne zebranie kandydatów 
adwokackich okręgu Krakowskiego, na którem 
t twierdzono, że w myśl uchwał odbytego w 
d >iu 4 bm. zgromadzenia w piarwsrą niedzielę 
b. r. wszyscy kandydaci adwokatury wstrzymali 
się solidarnie od pracy. Zebranie jednomyślnie 
zesoiidasyzoweło się z akcyą wydziału stow. 
kaud. adw. w Krakowie i celem strzeżenia bez­
względnego wykonania znanego rozpora, min. 
spraw, z dnia 6 czerwca 1911 roku powzięło 
stosowne uchwały. Stwierdzono wreszcie, że prze­
ważającą większość adwokatów okręgu krakow­
skiego życzliwie i lojalnie odnosi się do akcyi 
kandydatów adwokackich.

Również tarnowscy kandydaci adwokaccy, 
zebrani 3 bm. uchwalili zawiadomić adwokatów 
tarnowskich, że postanuwili wprewadz u w życie 
spoczynek niedzielny wy’ą?znio nr niedzielę bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń i ustanowić egzeku­
tywę celem przestrzegania tego postanowienia.

Przykład godny naśladowania. Właściciel 
znanej fabryki tutek pod firmą Paschaiski w 
Krakowie przy ulicy Krowoderskiej, nmiaśsił 
przy wejścia do fabryki napis, ie  oddaje swój 
telefon do dtspozyeyi Publiczności za opłatą 10 
hal. na cele I Kola TSL. — Z tych drobnych 
opłat, które interesowani z całą gotowością 
składają uzbierała się w ciągu rokn 1911 kwo­
ta  50 kor., którą właściciel fabiyki złożył na 
ręce Zarządu Koła. Przykład ten powinien zna­
leźć licznych naśladowców.

Z Towarzystwa Ogrodniczego 
miesięczne odbędzie się we środę d. 10 b. m. o 
godz. 6 wieczór w sali ciem. Uuiw. Jagieł. Na 
porządku dziennym odczyt prof. Ziobrowskiego 
„O przepowiadania pogody".

Z Karnawału. II Bal Grupy czel. odbędzie 
się dnia 13 b. m. w sili Domu Robotniczego. 
Wstęp tylko za zaproszeniami, które . wydaje 
się między godz. 8—9 wieczór, nl. św. .Toma­
sza 1. 37.

Krakowski Związek pomocy dla więźniów 
politycznych. Doroczne Walne rebranie Związku 
odbyło się w dniu 2 stycznia b. r. Zebranie 
zagaił pizewcdnlczący zarządu poseł Dr Zygm. 
Marek.

Przy sprawozdaniu z działalności zarządu 
stwierdzono rozwój Związkn, podniesiono wzra­
stającą symoatyę, nznunie i poparcie, jakiem 
darzą Związek coraz szersze warstwy. Sprawo­
zdanie kasowe za rok 1911 wykazuje 5.868 E 
13 h. dochodu, z czego berpoś-ednio do wię­
zień wysłano w gotówce 3.960 kor., na ekspe-

GŁOS Na HODU i  dnia 9 Stycznia 1912. Str. 3.

dycyę książek wydano kor. 271, pozostałość na 
rok następny kor. 451, resztę zaś wypełniają 
wydal ki administracyjne, na urządzenie przed­
siębiorstw dochodowych, pożyczki i t. d.

Poza bezpośrednią pomocą j pieniężną wysu­
wa się obecnie na plan pierwszy wzmożona ab 
cya zbiorowa książek, głód których ujawnia się 
niemal we wszystkich ostatnich listach, nadcho­
dzących z katorgi i osiedlenia.

Dużą rolę w działalności zarządu zajmuje: 
wymiana korespondencji z katorgą i osiedle­
niem ; informowanie o katordze poszczególnych 
osób, grup, stowarzyszeń i t. d. wywołane co­
raz większem zainteresowaniem się w tej spra­
wie (zadanie to spełnia częściowo „Więzień po­
lityczny") ; sprawy natury organizacyjnej itd.

Zaznaczyć należy, iż wobec nieuwzględnie­
nia przez ministerstwo uchwalonej na nadzwy­
czaj nem walnem żebranin zmiany statntn, po­
zwalającej na tworzenie oddziałów krakowskie­
go Zwiąaka, powstał we Lwowie samodzielny 
Lwowski Związek, koordynnjący swą działalność 
z Krakowem.

Zasady, na jakich oparł swą działalność 
Związek krakowski, wynikające ze znajomości 
katorżniczego społeczeństw a, okazały się słuszne. 
Myślą ich prsewodnią jes t: nieść pomoc wszyst­
kim politycznym ofiarom caratu bez względu 
na narodowość i partyę, a nie drażnić pełnej 
grozy samotni w katordze przez rozdzielanie 
małych zresztą zapomóg wedle przynależności 
partyjnej. Zasada ta  jest podstawą rozwojn 
naszego Związku i sprawiła, żeśmy przetrwali 
próbę stworzenia konkurencyjnej instytncyi 
która tych zasad nie uznawała.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i do­
konano nowych wyborów.

Do zarządu weszli: poseł Dr Z. Marek (prze 
wodniczący), Dr Bolesław Drobner (zastępca), 
M. Stecki, (sekretarz).

Opara wlerka w teatrze „Nowości" rozpoczęła 
swoje gościnne występy od dnia 6 tycznia. W skład 
opery wchodzą sopran p Corsini, mezo sopran p. 
Biadi, tenor bohaterski p. Dalbareda i baryton p. Lnci. 
We wtorek odśpiewają włosi operę Leoncarallo w ca­
łości ; resztę biletów nabywać można w kasie za­
mawiać pi. Maryacki 1. 9.

Oddział kolarski „Sokoła" krsk. urządza w dnin 13 
stycznia b. r. doroczną abewę taneczną w wielkiej 
sali „8okoła“. Komitet, który już większą część za­
proszeń rozesłał ndaje się do osób, które z brakn adresu 
zaproszeń nie otrzymały o łaskawe podanie Swego 
adresu w księgarni Polskiej, Floryańska 35.— Czysty 
zysk z zabawy przeznaczony na fundusz bndowy are­
ny Kolarskiej w Krrkowie.

Składki h i dfawol. Dnia 21 grudnia 1911, odbyło 
się w domu p. Ulanowskiej otwarcie puszek składko­
wych na odnowienie Zamku królewskiego na Wa­
welu.

Ogólna suma składki obecnej wynesi 12J koron 
k4 hal., która złożoną została do Kasy oszczędności 
m. Ktakowa na książeczkę Nr 272.764. Całość dotąd 
uzbieranej składki wynosi wraz z dorachawanemi od­
setkami 175.327 kor. 08 hal., a po odtrąceniu wyda­
nych w latach poprzednich kwot, które ogłoszono w 
poprzednich sprawozdaniach, pozostaje jurna 151.808 
kor. 49 bal., która ma być obróconą w całości na 
Muzeum Narodowe na Wawelu.

Nastepne otwarcie puszek składkowych odbędzie 
się dnia 28 b. m. w domu p. Ulanowskiej (ul. Garn­
carska 1. 16) między godz. 4 a 8 wieczór.

Wszystkie osoby posiadające pnszki są proszone, 
aby przysłały je lub przyniosły chociażby w nich jak 
najmniejsza znajdowała się kwota.

Idjssm lozs . 1'kaięols- Nadpor. 13 p. p. Stefan 
Zieliński wydalił się z domu dnia 1 b. m. i dotąd 
nie wrócił.

ZbRisch sssiohśjozy. St. Z zam etznały przy ul
do sie

sskół Indowych pospolitych przed c. k, Komisją 
egauninacyjną w Bochni rozpoczną się dnia 5 
lutego 1812. Podania, zaopatrzone w przepisane 
doknmenta, należy wnosić przez odnośną c. k. 
Radę szkomą okręgową najpóźniej do dnia 1 
lutf»KO 1912.

Echa sprawy Banku Parcelacyjnego B. dy­
rektorów B.nku parcelacyjaego pp. Deskara i 
Poznańskiego wypuszczono przed dwoma dnia 
mi na wolną stopę za złożeniem kaocyi po 50 
tysięcy koron. Jak  wiadomo, Izba radna wyzna­
czyła kancyę w wysokości po 100.000 Koron, 
jednakowoż wyższy sąd krajowy na sesyi dzi­
siejszej obniżył żądaną kancyę du 50.000 kor. 
W więzieniu śledczem przebywali pp. Deskur 
i Poznański cd 23 listopada. Rozprawa przed 
lwowskim sądem przysięgłych odbyć c’ę ma w 
lutym.

Batorego strzelił iebie w zamiarze samobójczym
i lekko ranił się w piersi. Zawezwane Pogotowie ra­
tunkowe, po opatrunku powierzyło desperata opiece 
domowej.

Arosztowaais siordtrszynl. Wczoraj aresztowała 
polieya Petronelę Konierównę ściganą listami goń­
czymi za morderstwo spełnione na swojem 3 letniem 
dziecku w Monachium.

Kradzież 2 030 kor. W nory z 26 na 27 grudnia 
r. z. nieznany sprawca skradł z zakrystyi 2.000 kur 
Pod zarzutem tej kradzieży aresztowała polieya 33 
letniego Stanisława Haja z Podwołoc -ysk. Halę zam­
knięto w aresztach „pod telegrafem11, skąd po ukoń- 
czonem śledztwie oddany zosiame władom sąoowym.

Kradzież ns zabawia. Mistrzowi murarskiemu i 
skradły na jednej za zabaw dwie wesołe tanecznice 
portfel z kwotą 30o kor. Zawiadomiona o kiadzieźy 
polieya obie danserki zamknęła w aresztach.

Dnia 7-go stycznia titriaomotr 
ś»»edł od -Y 0 3 do +  2 1 0., bsftPBJUtr r-c 
pohiĆKiu podnosił się.

Dnia 8-go stycznia o godzinie 7-moJ r-.i.r 
*f*n bfttGi-ic&rs 734 5 t&rmamatru + 1 1 6  
U, y is tr : zachodnio-północno-zachodni.

Mianowania, przeniesienia i odznaczenia.
Minister sprawiedliwości praenlónt s ę d z i ó w :  
Maryana Wespera z Żywca do żmigrodu, Dra 
Franciszka Wisłockiego z Dąbrowy do Kaiwa- 
ryi, Dra Michała Steca ze Strzyżowa do Rze­
szowa, Dra Augusta. Kwiecińskiego z Leżajska 
do Żywca, Stanisława Sobolewsaiego z Ulanowa 
do Niska i zamianował sędziami auskultantów 
Dra Anatola Szklarzowi cza w Dąbrowej, Ru­
dolfa Webera w Dukli, Dra Wojciecha Nowaka 
w Leżajsku, Filipa Cichockiego w Strzyżewie i 
Jana Klaszaka w Ulanowie. Dalej zamianował 
starszego oficy&ła Władysława Gałeckiego w 
Krakowie urzędnikiem wykonawczym I kiasy 
przy sądzie krajowym w Krakowie.

Namiestnik zamianował koncepistów s a n i ­
t a r n y c h  Dra Adolfa Zatłokala, Dra Aleksan­
dra Stangenhansa Dra Henryka Palestra, Dra 
Franciszka Sękiewicza, Mieczysława Bilińskiego, 
Dra Maryana Udzielę, D ra Romana Mernnowi- 
cza, Dra Bernarda Grndzewskiego, Dra O tona 
L6wy’ego, Dra Wincentego Wróblewskiego, Dra 
Jakóba Kruka, Dra Julinaza Koczwę, Dra Ru­
dolfa Kułakowskiego i Dra Adama Krausa leka­
rzami powiatowymi, zaś asystentów sanitarnych 
Dra Aleksandra Barańskiego, Dra M. Trzciń­
skiego, Dra Adolfa Pareckiego i Dra Jakóba 
Sokala prowizorycznymi koncepistami sanitar­
nymi.

Prezydyum k aj o woj d y r e k c y i  s k a r b u  
we Lwowie zamianowało adjuukta w fHalnej 
kasie krajowej w Krakowie Edwarda Chmie- 
larczyka kasyerem krajowej kasy w IX kl. r., 
a asystenta tejże kusy Stanisława Zanka ofi­
cjałem kasowym w X ki. r.

Minister robót publicznych zamianował p. 
Henryka lolendera konsalentsm biura dla spraw 
kredytu rękodzielniczego przy ministerstwie 
robót publicznych ^Dienststelle fur gewerblichs 
Kreditangeiegenheiton).

Ciągnienie l08ÓW. Przy ostatniem ciągnienia 
losów Tow. kredytowego ziemskiego Ii. emisji 
z roku 1889, główna wygrana 100.000 koron 
padta na seryę 5581 Nr 48, 4.000 kor. na se­
r /ę  7502 Nr 38.

Kronika zamiejscowa
Stan pogody w Zakooanem. (Informacja 

Związku Tnrys jcznego). Dzisiaj 8 stycznia śnieg, 
temperatura —3° Cels. Progaoza: śnieg, odwilż, 
możliwe silne wiatry.

Śniegi- W całej środkowej i zachodniej 
części kraju spadły wczorajszej nocy wielkie 
śniegi, skutkiem czego wszystkie pociągi nad­
chodzą do Krakowa ze znacznem opóźnieniem.

Na pogrzebie śp. Stanisława Brykczyńskie 
go, który odbył się w sobotę we Lwowie prze­
mawiali : imieniem Tow. kred. ziem. p. Rozwa- 
dowrkl, imieniem Tow. gospodarczego ks. Wit. 
Czartoryski, a imieniem Kółek rolniczych p. 
Cielecki. Modły nad trumną odprawili arcybi 
skupi ks. Bilczewski, ks. Tkeodorowicz i bi- 

Posiedzenie skup ks. Bandurski.
Nowe dzienniki W kraju Od Nowego Rokn 

zaczęły wychodź ć w kraju dwa nowe dzienniki. 
We Lwowie ukazały się pierwsze numery ru ­
skiego „Nowego Słowa" o zabarwieniu ukraiń- 
sko-nacyenalistyczuem, w miejsee zawieszonego 
niedawno „I3 -od aego Siowa". Nowy dziennik 
będzie to dwneantowe popularne pisnro, przezna­
czone dla warstw mniej inteligentnych.

Zaznaczyć nal’ży, ie  jest to 19 z rzędu co­
dzienne pismo we Lwowie.

W Tarnowie zaś pod redakcją Józefa Prze­
włockiego zaczął wychodzić „Dziennik tarnow­
ski". Jest to pierwszy w Galicyi dziennik pro­
wincjonalny.

Rada miejska w Jarosławiu ukonstytuowała 
się. Burmistrzem wybrano na następne sześcio­
lecie ponownie Dr Ad. Dietzinsa, wiceburmi­
strzem p. Józ. Rkjhma, asesorami pp. Jul. Stri- 
sowera, J. Pretcriusa, P Kopystyńskit go i Wł. 
Słonlewskiego.

Egzamina kwalifikacyjne na nauczycieli

Repertsa; te?.ł r s  miejsUege w *rikovie.
Poniedziałek. „Legion".
Wtorek. „Intryga i miłość11, tragedya w 9 odsl. 

Fryderyka Schillera.
Środa. „Tamten11, sztuka w b aktach 1. Maskoffa. 

(Cenj popularne).
Czwartek. „Król*, kom. w 4 aku G. A, de Cailla- 

vet’a i R. de Flers.
Piątek. „Legion".
Niedziela p poł. „Betleem Polskie", Jasełka w 3 

a k t  L. 3yd'a.
Niedziela wieczór. „Pupa1', kom. w 3 akt Rober 

ta  de Flers i G A. Calllavet’a.
Poniedziałek. „Dziady", sceny dram. A. Mickie­

wicza.

N ad esłan e .
Za artykuły  w  tej rubryce R edakcja  nie 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.

Prawdziwa 
tylko z „ym 
znńklem ry­
baka, ozna­

czającym 
preparat 

Scotta.

Nie zmuszać dzieci,
gdy się ma do czyuienia z rzeczy­
wistą odrazą, a nie ze zwykłym n- 
porem. A właśnie na podobny wstręt 
napotyka się najczęściej przy da­
waniu dzieciom tranu wątrobianego, 
który tak  u doro. łych, jak  i dzie­
ci wzbudza zawsze odrazę. Kto na­
tomiast weźmie się do

Emulsji Scotta
nie potrzebuje zadawać sobie przymusu. Przy­
rząd Jona według wypróbowanej od 35 lat me­
tody S c o t t a ,  odznacza się Scotta Emnlsya 
przyjemnym smakiem i jest tak lekko strawną, 
że może ją  znieść najsiibsz? żołąlek Niemniej 
doniosłom jest jej działanie pobudzające ape­
tyt, które daje się zaaważrć przybytkiem wa­
gi ciała i poprawieniem się ogólnego stanu zdrowia. 
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsji Scotta. 
„Scott", jest to jedyna marka, która od 35 lat 

będąc w niycin, ręczy za skntek i dobroć. 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. —  Do na­

bycia we wszystkich aptekach.

Zechciejcie p&mięłać,
że apetyt jest podstawą dobrego trawienia, a więe 
wzmożenie tegoż ji st najważniejszym w arnnkirn 
zdrowego życia. Jeżeli wam zatem zależy na otrzy­
maniu zdrowego żołądka i jego silnem trawieni., 
spróbujcie stosuwać znane od lat wieln i skuteczne 
„ B r a d y ’e g o  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e ,  znane pt-zed- 
tein pod nazwą Maryacelsiicn kropli żołądkowych, 
które od dawno uważane są jako niezawodny środek 
domowy przeciw zaburzeniom żołądkowy m -  zarówno 
n di ieci, jak  i u starszych. Nahj 6 je  można w apte­
kach po 90 hal. za flaszkę lub koi. 1*6; za podwójną 
flaszkę. Guzib niema wysyła wytwórca, aptekan C 
B r a d y ,  W en I ,  Fleischmarkt 2/440 do domu bez 
kosztów 6 flaszek za kor. 5*80, lub 2 flaszki większe 
za koi 5'30,

l a  <=»
T y » i,c . podziękow ań '| s i u p  Panie i siuii PnnnmiRi! tysll>C6 D0d2l«kowańl eiyt im

«  : E
Unikajcie F A R B  do H ln b a  flllinJs8fl7SłisirDfllt j6 tjeóynym, wypróbowa- 
włosów, a nżywajcie|lUlCnH UUIIIinUaUj^bB{jll W iliby  nym,nieszkodliwym icieocesio- 
nym środkiem przeciw siwiżnie, nadając włosom pierwotną świeżość i kolortj' blond, brun. czarny 

i izatyn. — Cena BK. 80 h. — Zamówienia nskutecznia się odwrotną pocztą. —
i t u J  A p t e k a  p o d  Orłem z «  J. KALICKIEGO, Przemyśl Zasanie.

n T ! c  S 
S * N - ł
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eó ■ Sa  * „Manta" Pensyonat Józefy Rogoszowej. 
Kraków, ulica Graniczna 14, I, piętro.
poleca pokoje z ciałem otrzymaniem dla przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wyda1* na żądani* obiady i de domu.

Drogi Krzyiowej
artystyczne wykończenie na 

w różnych wielkościach.
płótnie, blasze i papierze w ramach lub bez 

w różnych wielkościach.

Kwiatr cnetalowe nie czern.ejące, jako ozdoby 
ołtarzy i świec, — Obrazy treści religijnej i rodza­
jowe w ramach gustownych. — Feretrony, krzy­
że, lampki, kropielnice książki do nabożeństwa.

poleca
po

cenach
naj­

niższych

K.Zajączkowski
Kraków PI. Maryacki L 8.

H asścl artykułów religijny oh
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Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitn i mar- — 
mora. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscn i na prowin- K  
cyL Telefon 1359. K

9 ^

W Krakowi* ui. Kananlozna L 18. 
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
w *'zynow ych

Ignpc& go  W u r m a .  

Jariyny suszone
Grcsiek

Fasolkę 
Pomidory 

Szpinak 
Juliene

: Krejenj w najlepszym gatunku
poleca

H e l e m h  ^ i $ % 9 w s k f

K r a k ó w ,  M a ły  r y n e k .
róg ul. Sz-italnej.

Pożyczki osobiste
• a 4 — 6 prc. od 200 K. wzwyż bez 
p o m ę c z e n i e  na miesięczne spłaty po 4 K 
dia osób każ eg>> - t a - i  azwb«co i dys re- 
tn e przeor w*dza Philip Fałd, Dom banko­
wo gi' łdowy Buda es-t. VI Rakóczi ut Nr. 71. 

47 8 3

I*
^ 2R3ii arzlożsnia IS70. ?v]g|?

Księgarnia, SK ład i w ypożyczalnia nut 
E-llspedycya pism peryodycznycH

I Z Y Ź A N O W S K I E G O

i
Fil
u l
i Si

P!* i
H
U
bMii
ii,
!3

Bek n h ł t i l i  l*TU.

P o c z to w , kasy

m t e ,
9t. L. 36, Linia fi-B. Telefonu Nr. 150. SST& &

Pr^yjm yje prenum eratę na czasopisma.
Illcitióre z tych ważniejsza I więca] u nas rozpowszechniona poniżaj podaję, zaręczając swoim Prenumeratorom za ścisłą I szybką ekspedyoyę.

  - - *» - -  v ------1 w o ---- l t  q fiA

P o s z u k u j e  s ię

S P Ó L N I K A
z kapitanem 8 — 10.000 koron do prowadze­
nia cerielni w hlhłości Kłakowa Glina 

bardzo dobra, warunki zbytu zapewnione. 
Pożąda y fa~hnwiec lub pp. budowniczowie 
Zgłoszenia do Adm. dziennika pod M, P. B. 

38 3 2

„Pensyonat Polonia"
*- l * i * i » w i e  u l .  S ł r a s M u ik k ie i io  26
wysoti paiiir,  vis a vis Uniwersytetu Jagieł­
ło .kiego ‘gdzie zakład dentystyczny Dr. 
Lept owskiego) p o le c a  p o k o je  z  k o m ­
f o r t e m  urządzone na krótszy i dłuższy czas, 
po b e r d z o  p r z y s t ę p n y c h  cenach.

i
II
li'

Biblioteka, dziel chrześcijańskich . Miesięcznik. Rocznie K 18, 
z przesyłką K 20, w oprawie K 24, z przesyłką K 2G.

B iblioteka dzieł w yborow ych. Wychodzi co tydzień. Kwart. K 7, 
7. przesyłką K 7.80. w opr. kwart. K 11, z przesyłką K 1P50.

B iesiad a  lite rack a . Tygodnik. Najtańsza ilustracya dla rodzin pol­
skich. Kwartalnie K G, z przesyłką K 7 20.

Bluszcz. Pismo dla kobiet, z drzeworytami i wzorami haftu. Ty­
godnik. Kwartalnie K 6\r>0, z przesyłką K 7 50.

B ocian. Dwutygodnik humorystyczny. Kwartalnie K 4.
D jabeł. Pismo humorystyczne. Kwartalnie K 2, z przes. K 220.
G ard ero b a  d la  dzieci. Wychodzi raz na miesiąc. Kwart. K 1'20.
G azeta  lekarska. Pismo tyg. Pćtrocz. K 10'40, z przes. K 1113.
G azeta  rolnicza. Pismo ilustr. tyg. Kwart. K 6 50, z przes. 7‘80.
K rytyka. Miesięcznik. Rocznie K 20, kwartalnie K 5.
K siążka. Miesięcznik, poświęcony bibliografii krytycznej. Rocznie 

K 6‘50, z przesyłką K 7 80.
Lam us. Miesięcznik. Rocznie K 12.
M ały św iatek . Wychodzi co 10 dni. Kwartalnie K 2’40.
M edycyna. Pismo tygodniowe. Półrocz. K 10, z przes. K 12.
M oje pisem ko. Tygodnik obrazkowy dla dzieci do lat 10-ciu. 

Kwartalnie K 2, z przesyłką K 2'40.
Mnzęum. Mies. Tow. nauczycieli szkół wyższych. Rocznie K 12.
M useion. Miesięcznik. Rocznie K 36, półrocziiie K 16.
M iesięcznik literack i i a rty styczny . Rocznie K 24, półrocz. K 12.

Nowe M ody. W ychodzą 2 razy na mies. Kwart. K 3, z przes. K 360. 
Nowiny lekarskie. Miesięcznik. Rocznie K 18, półrocznie K 9. 
Nowości ilu strow ane. Tygodnik. Kwartalnie K 4.
O grodnik. D w uty g o d n ik . Półrocznie K 9, z przesyłką K 10‘20. 
P ostęp  okulistyczny. W ydawany przez prof. dra W icherkiewicza.

Miesięcznik. Rocznie K 12.
P rzeg ląd  katolicki. Kwartalnie K 6 50.
P rzeg ląd  filozoficzny. Kwartalnik. Półrocz. K 6-50, z przes. K710. 
P rzeg ląd  lekarski. Pismo tygodniowe. Kwartalnie K 5.
P rzez lądy  i m orza. Tyg. powieści i opisów podróży Kwart. K 6. 
P rzy jac ie l dzieci. Pismo tygodniowe, Kwart. K 3'25, z przes. K3'50. 
Sfinks. Miesięcznik literacko-artystyczny. Kwartalnie K 5'50. 
Śm igus. W ychodzi 2 razy na miesiąc. Kwartalnie K 6.
Św iat. Pismo tygodniowe illustrowane. Kwartalnie K 6, rocz. K 24. 
Sztuka. Miesięcznik. Rocznie K 2640, kwartalnie K 660. 
Tygodnik  {Ilustrowany. Rocznie K 24, z przes. K 28'80. Premia 

artystyczna na r. 1912 „Ciekawe powieści", 12 tomów rocznie. 
Za oprawę tychże dopłata kwartalnie K 1'50.

T ygodnik  m ód i pow ieści. Kwartalnie K 4, z przesyłką K 4‘40. 
W iedza  i postęp . Dwutygodnik popularno-naukowy, rocznie K 24, 

półrocznie K 12, kwartalnie K 6.
W ędrow iec. Bocznie K 24, półrocznie K 12, kw artalnie K 6. 
W ieś {Ilustrow ana. Rocznie K 32.
Życie. Kwartalnie K 5.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872
ZAKŁAD

»R  AHTYST. -  KAMIENIARSKI
.nflltiili TREMBECKICH

f c  ° a w Krakowie, Rakowiecka!. 7
(dom własny) Tułałaś 412.

wykonywani* 
w zakres tan 

wchodzących, a w szczególności 
GROBOWCÓW ł POMNIKÓW 
takwmiejsou, jak  I na ptowinoyL 

Poleoa wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru I granitu.

wszelkich robót

Sanie
nowe i nżywane do sprzedania w pracowni 
powozów Stanisława Sadowskiego w Podgó­
rzu Kalwaryjska 74 — 76. BO 6 1

W Vchlubnie polecony poszukuje spokojnej p o ­
rady w aptece w małem miasteczku pod 
przystępnymi warunkami. Zgłoszenia pod ■ 
Msgister 300, Restante Kraków. 49 I

lTH^l^VAllin IłSWl Mva*« m »  V   w - - -

Ponadto polecamy Bszelftii czasopisma Krajowe I zagraniczne francnsM, angielskie I niemieckie. Podajemy oryginalne warunki prenumeraty na żądanie,

/ / Księgarnia A. S. Krzyżanowskiego
prostuje cenę

„BLUSZCZU" kwartalnie 5 koron z przesyłką 6 koron 40 hal. 
POSTĘP I WIEDZA rocznie 20 kor. półrocznie 10 kor. kwartalnie 5 kor.

Bractwo wydawnicze
pod wezwaniem św. Józefa.

Lwów, ul. C 88olińskicłi i. 16. I p.
1. C /łcnkitm  Bractwa zostać może 

każdy, h to  się zgłosi pisemnie lub 
ustnie do Zarządu Bractwa, albo do 
męża zaufani::,tak zwanego,,Ze!atora“, 
k tórego ksiądz miejscowy naznaczy 
w porozumieniu z głównym zarządem. 
W razie braku księdza w danoj m iej­
scowości członkowie sami obierają z 
pośród siebie Zelafora.

2.Członkowie otrzym ują rokro  
cznle wydane przez Bractwo k s ‘ażki 
i bezpłatnie mogą Zarządowi odpo­
wiednie dzieła do wydania polecać.

3. Dostępują odpustów udzielonych 
Bractwu przez Stolicę Apostolską.

4. Kto się do Bractw a zaraz za 
pisze - trzym a w styczniu 1912 Tuku 
następując^ książki:

„Zycie P. N Jezusa Chrystusa,, 
licznymi obrazkami.

Książka do nabożeństwa, p. 1 „Wszy
stko dla Boga".

..Ku nauce i rozrywce".
Zbiór pożytecznych pogadanek i opowiadań.

Kalendarzyk na rok 1912.

Poznańczyk
poszukuje dzierżawa majątku kjkuset mor­
gów ubszarn, Zgłoszenia S i ,  T o m a s z e w ­
s k i  Kraków, Bonnrowgka 14 II p, 3 .3  2

Fortepian
kretki Hamburgera kryżowy z płytą do sprze­
dania- Kraków, Szewska 1. 5 1 p, 22 3 2

Tanie
czeskie pierze
1 kg szarego dar 
tego K. 2-—, lepsze­
go K 2 40, półbia- 

łego K. 3-80, białego K 4-20, I a 
miękkiego jak puch K 6-—, naj­
lepszego I-a K 7 20, najlepszego 
gatunku K 8'40. Puch szary K 6-—, 
biały K 12 —, najlepszy biały puch 

z piersi K 14-40, 
P r z y o d b i o r z e o d B k g .  p r z e ­
s y ł k a  f r a n c o .  G o t o w a  p o ­
ś c i e l  i  gęstego czerwonego in- 
letu,ł pierzyna albo piernat 180X116 
cm. szer. po K 10’—, 12-—, 15’—, 
18 - , 21—, 200 140 cm. szer. po
K 13 —. '5-—, 18— 21-—. 1 po­
duszka, 80X^8 cm. szer. po K. 3-—. 
3 BO, 4 - ,  90X70 cm. po K 4 50, 
5-60, fi . Wysyłka franco za pobr. 
od K 10 — wzwyż. Zamiana do­
zwolona, za nienadające się zwrot 
pieniędzy. Próbki, cenniki darmo. 
A r t u r  Woli n e r ,  L o b e s  N r. 284 

koło Pilzna (Czechy).

Nowo otwarty
MAGAZYN OBUHIA

Zdzisław Z d a n o w i c z
Kraków, ul. Szczepańska 7.

Tel. 516.
poleca najlepszej jakości i  trwałości;

O B U W I E
dziecinne, 
damskie

i męskie

łilka  realności miejskich, will w miejscach 
klimatycznych, dwa hotele, w Krakowie^iJe­
den ' na .prowincyi. młyn amerykański we 
wschodniej Galicyi, majątek lasowy duży i 
kitka folwarków w pobliża Krakowa, gospo­
darstwo polskie w Bośni, oraz kilka dzierżaw 
majątków od ICO do 300 morgów, przez biuro 
Agencji prywatnej emeryt, c k komisarza 
powiat. StauisluNU Marklowiuzu w K r a k o ­
wie.  ul. Wiś i n a  1. 4 I p. Nr. Tele'. 2391. 

28 8 2

Założony w 1858 r.
Magazyn i pracownia,

wyrobów zloiych i srebrnych 
z drogocennemi kamieniami

Wacław Głowacki
właściciel Jan R. Głowacki

j u b i l e r  i  z ł o t n i k  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  <*ł. 2 0 .
Przyjmije w sz; lkie/zam iany, zamówienia i 
reperacye i wykonuje je pośpiesznie, po ce­
nach umiarkowanych. Wielki wybór pierś­
cionków zaręczynowych i obrączek, ślubnych 
w rozmaitych ce ach. Skład jast zaopatrzo­
ny lakże w wyroty z ; chińskiego srebra i 
amerykrńskiego double złota w ncjlepszym 

gatunku. 5 U 1

której Pani lub Panu wło­
sy wypadają, a wszystkie dotychczas
używ ane środki uie pomogły, niech 
poda swój adres, a otrzym a bezpła 
tnie skuteczną poradę. Zgłoszenia li- 
stowKie: lwów, sk ry tk a  pocztowa 72.

P i a n i n o
stół dębowy na 30 osób, 18 stołków do ja- 
dalu'. konzol.i machoniowa, bimko, serwanka 
i różne meble już nadeszły. Najtaniej sprze­

daje Kraków ul. św, Jana I, 28.

Kapłan
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‘ C R O S SU.  K R A K Ó W

Wszędzie do nabycia.

—  K r a l l ł ś k l e .  
l e ń a u a c l i  ad Bors^czów 

dfi blaszankacb. w w y e tk o  
miód lipcowy w cenir

aki. królewski. . .  ..
•wouowe |aa  Borówrsak, MaUniMt, ueridiak 
r  m u , wl*egrou'ak, Ouynlak I 
f-«śu#Dowyek blAszankach, w ttflA• « « » i • i

i t  a. '#
—----- --------- ------------, wszystko ppłat-
w oepaoh od 6 koron 40 bal. do 6 kur.

w m. eu—IM na żądanie fraako. i ______________________________________________ ___________ ___________________ _____________________________________________________ ______________
Trząsłem Spółki komAndytoweTwitaścilell HGłoaa Narodu". W ydawaa I odpowiedzialny redak to r Włodzimier* Strycharski. D rukarnia „Głosu Narodu" (pod zarz. J. R. Dobrza óskłego)

Fabryka kii nlur. sztacznycb I specyal. leczniczych
pod Brmą

R. RZHCH I CHmilRSHl
« Krakowie, illea iw. Gertrudy, L 4.

wyrabia pod kontrolą koadsyl Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
prsut toż Towarzystwo

■ O D Y  m fflE R H Ł H E  SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

lillńiSIeJ, BiesshDblinblij, SiUmklil, Ylchy, Roiburg, Rissingin,
tudzież specjalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna, 
o ras inne wody mineralne z przepina p ro t J a .- ,  ' r z k l e r o  Sprzedaż cząst- 

- . kowa w aptekach 1 drogueryaca. — Cenniki aa  żądanie darmo. .

P o lecam y  g o rąco  w sz y s tk im , k tó rz y  m a ją  z a m ia r  je c h a ć  do 
H lI IC ry tN  lu b  K a s a d f .  ab y  udali sio z pola firn z&af&nien

f f l t o  w p ro s t do

Biura podróży Zofii Biesisdeckiej 0/ Oświęcimiu,
k tó re  n ie  m a  ż a d n y ch  a g e n tó w , an i n a g a n ia c z y .

Znakomite w ustaw ieniu i użyciu tanie

Ogrzewanie domów dla pojdpczych r odzin
je s t  wentylacyjne ogrzewanie świeżem  powietr/em , — także w każdym sta­
rym domu łatwo dające się zastosować. — Prospekty darmo i opłatnie.

Lultheizungsbangesellschaft G. m. b. H., Wien XVII 3.

Ogólne Zgromadzenie
członków Przemyskiej Kasy Zaliczkowej rzemieślników i rolników odbędzie się 
dnia 17. stycznia 1912 r. o godzinie 5 -ej po południu w  lokalu Kasy z n a ­
stępującym porządkiem dziennym: i) Odczytanie protokołu; 2) Zmiana s ta­
tutu §§ 10. i 65. —

W razie gdyby na tem Ogólnem Zgromadzeniu nie zebrała się liczba 
cz łonków statutem przepisana zwołuje się niniejszem drugie Ogólne Zgro­
madzenie na dzień 17. s tycznia 1912 o godzinie 6 - ej po południu w lokalu 
Kasy z tym samym porządkiem dziennym, które uprawnion będzie do po­
wzięcia uchwał  bez względu na ilość obecnych.

Przemyska Kasa Kasa za liczkowa rzemieślników i rolników.
Rada Nadzorcza stowarzyszenia zarejest rowanego z n ieograniczoną poręką 

Ferdynand Majerski. Michał Ryż.
prezes. sekretarz.

ofiaruje swe usługi. „Kapłan" Admleistracy* 
„Gł'so Narodu1 Kraków

Szlachetne Wina Węgierskie
Ziclentak . . , 1 wielka butelka l 1-  K. 
Sam orodner . . 1 „ „ 130 „
Hegelayskle . . I  „ „ 1480 „
Tokaj w ytraw ny 1 „ „ Si— „
Tokaj Szamorodner

sta re  1 „ „ 2 B0 „
Tokaj Maślacz .1  „ „ 4-— „

Przy zakupnie lOciu flaazek 1 darmo. 
Dla Przewielab. Dnchowieństwa pole­

cam Wina Mszalne w beczkach za 100 litr. 
po Koron 72, 80, 110, ;I20, 150 i 200. 

HURTOWNY HANDEL WIN

J a ^ b a  p i e k ł y  w  P o d g ó r z a
_______________ 1770104 ______

Świetnie prosperujący
handel korzenny) śniadankowy w większem 
wita -.ie prowincyonjluem tuż przy granicy 
natychmiast do objęcia. Zgłoszenia St, To­
maszewski, Kraków Bcnerowika 14 II p. 

IB 1

M y d ło  R a jsk ie  
Ś m ie c h o w s k ie g o  /  . ^

najlepsze /  ^
do prania

1 myc,v ^ L ^  ^ pozbawione gryzą-
cych składników, nie 

niszczy rąk  1 nie szkodzi 
^  bieliźnie.

M y d ł o  R ajsk ie  
^miechowskiego

paczka funtow a w oryginalnem opakowa­
niu oo 4 4  h a l .  Do nabycia wszędzie!

Pisma Ferdynanda Kurasia. |
Z pod chłopskiej strzechy. H

Poezye. Kraków. 1906. . 50 h  H 
Wiązanka z chłopskiej niwy. u

Poezye. Lwów. 1909. . . 50 b fi 
TatarzywSatidomlerzu.Dwie (L

legendy. Z przedmową 
Zygm unta Kolasióskiego. 
Tarnobrzeg. 1910. . . . 50 h g  

Dzwoń chłopska pieśni. . .  w 
Poezye (w druku). n

m Do nabycia w sekretaryacle Ko- S  
M mitetu obywatelskiego dla sprawy n  
u  F. Kurasia (Zygmunt Kolasiński) W 
& w Tarnobrzegu oraz we wBzyst- fL 
K kich księgarniach. ^

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 4 koron
Suknie damskie

Przyjmują się do roboty: nlica Grodzka 9 
Ul p

SHafla o  lito ść
staruszka, 87 lat liosąca, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy eobie nleule- 
ozalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem. Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuje Adm. „Glosa Narodu".

M ie sz k a n ie
Woska 38 Hlp.zaraz3pok. przedp. kuchnia, 
azienka balkon. Wiadomość a  stróża domu.

w Krakowie ul. iw . T o m u u  36.


